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Przedpłata na „Gaz. N ar." wynosi:

w e Lw ow ie n a  p ro w in c ji  za  g ra n ic ą
miesięcznie 1 U. 50 ot. 2 zł.
kwartalnie 4 zt. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 zł.
półrocznie 0 zł. 12 zł. 15 zł.

U  - =— Prenumeratorowie m i e j s c o w i ,  igładn- 
jąey przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inm ia ;vi 
Gaz, Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawe z u 
p e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni U. Altenberza i dawniej F. H. Richtera!

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty ­
godnik Humorystyczny SZCZUTEK za dop łatą; nuć- 
tięeziie 35 ct., kwartalnie I zł. - - 'r ®

Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Aum<r kosztuje 6 et.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

. PłOS2EMA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowl
Aministracya Ocuety Narodowej ni. Karola- 
Ludwika 1. 3; w Paryżu : C. Adam Ciborowski) 
Si rue de Yarenne P aris ; we Wiednia: Haasen*
stt-in 4  Vogler (Otto Mass) Walfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 3, — A. Oppelik Gro- 
Dorgasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallsk 
Wolizeile 11 i J . Danneberg, 1. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfuroie n. M. 
iiassenstein A Vogler i G. L. Danbe & Comp. 
w Warszawie : Reichman A Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszeuia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłano za wiersz lnb jego miej­
sce 30 ct Głosy pnbliozpoścl za wiersz lnb jego 
miejsce 50 ct. Prywatna kureapondenoyu 3 et. od 
wyrazn. Karty keroapnndenoyine dla drobnych 
o -łoi* 30 et.

B iu ra  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarta od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 2 e© a .a .3 s:to r : JI>f. 4 L K K S A X 1 » K B  l O t l K L . B iu ra  a d m in ls t r a c y i ; ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

przeciw moskalofilstwu.
L w ó w  d. 31. maja.

Ze śmiercią metropolity Andriewieza- 
M orariu, moskalofilizm na Bukowinie, 
którego był on głównym protektorem, 
postradał najsilniejszą podporę. Zmiar­
kował to herszt tych moskalofilów, Kup- 
ezanko, i aby nie narażać się nadal po­
wszechnej opinii, napisał prawdę o swo­
im dobrodzieju metropolicie, że szkodził 
z rozmysłu narodowi ruskiemu na ko­
rzyść Rumunów, a aby znaieść znowu 
grunt do dalszej pracy kreciej, zwołał 
na 21. bm. do Berhometu nad Prutem 
wiec ruski. Atoli z prawosławnego kon- 
systorza bukowińskiego, skąd za czasów 
zmarłego metropolity robota Kupczanki 
otrzymywała błogosławieństwa, a od m e­
tropolity pieniądze, wyszło ostrzeżenie 
przed tym wiecem, wystosowane do kil­
ku prawosławnych księży moskalofilskich, 
&by nie ważyli się brać udziału we wie­
cu Kupczanki. Dowiedziawszy się o tera, 
Kupczanko nie pokazał się na Bukowinie 
(siedzi we W iedniu); wiec nie przyszedł 
do skutku, a któryś z tych księży, aby 
się pomścić na arehimandrycie Czuper- 
kowiczu, adm inistratorze dyeeezyi buko­
wińskiej, wysłał to ostrzeżenie do Parla- 
mentara ( pisma rosyjsko - panslawisty- 
cznego, wydawanego we Wiedniu po 
niemiecku przez jakiegoś Czecha). — 
Ostrzeżenie to, podpisane przez Czuper- 
kowicza, opiew a:

„Wys. prezydyum krajowe zawiado­
miło nas pod d. 8. maja, że znany agi­
tator panslawistyczny Grzegorz Kupczan­
ko zamierza przybyć na Bukowinę około 
20. maja, aby d. 21. maja wziąć udział 
w praźniku w swojej rodzinnej wsi, Ber- 
homecie nad Prutem, i przy tej sposo­
bności rozpocząć akcyę polityczną ze 
Względu na nadchodzące wybory do Ra­
dy państwa i do sejmu. W tym celu ro­
zesłał Kupczanko drukowany list do swo- 
ieh zwolenników na Bukowinie, pomię­
dzy którymi są niestety i księża prawo­
sławni, i zaprosił ich do udziału w pry­
watnej paradzie w Berhomecie nad Pru 
tem, a nadto dołączył prośbę, aby ze 
sobą takie włościan jako przedstawicieli 
gmin sprowadzili.

„Kiedy przed trzema laty Kupczanko 
w tę samą porę przejeżdżał na Bukowi­
nę, przyjmowali go na staeyi kolejowej 
w Łużanach włościanie z Berhometu, 
Rewakowiec, Łużan, Dubowiec, Maraa- 
jewic starych i nowych, Kąta strzele­
ckiego, Rewni i innych wsi, a oraz ze 
brane licznie duchowieństwo prawosła­
wne z powiatu kocmańskiego i czernio- 
wieckiego, i odprowadzono go z ban- 
derya do Berhometu. Celem ówczesnej 
j e g o  “podróży było, zwołać prawosławny 
wiec russki" i zakładać towarzystwa. 
W naradach nad temi sprawami wzięło

udział prócz Kupczanki także sześciu 
księży prawosławnych, pomiędzy którymi 
i wasze imię się znajduje.

„Zapewne nie potrzeba Waszej Wie- 
lebności objaśniać, jak wielce udział księ­
ży prawo ławnych w tendencyach takie 
go Kupczanki może kompromitować nie 
tylko te osoby, ale w ogóle prawosławny 
kościół na Bukowinie i w całej Austryi, 
tj. wywołać podejrzenie o dążności nie 
patryotyezne, antypaństwowe.

„A gdy lojalność prawosławnego du­
chowieństwa tej dyeeezyi, wyjąwszy wy­
padku kupczankowskiego, dotychczas jak 
wiadoma jest bez zmazy, tak iż na pa- 
tryotycznego i lojalnego ducha jego 
nigdy nie mógł paść i najsłabszy cień 
postępowania nieodpowiedniego; i gdy 
mam powód być przekonanym, że wspo­
mniany udział w politycznej akcyi K up­
czanki przed trzema laty przypisać n a­
leży jeno obałamuceniu sześciu tylko 
księży, którzy w tej akeyi upatrywali 
nie agitacye panslawistyczna, ale jak tu 
doniesiono, tylko dozwolone ustawami 
popieranie interesów kościoła prawosła­
wnego i „ruskiej" ludności piawosławnej 
tej dyeeezyi : więc ja  pomimo tego mu­
szę Waszą Wielebność zrobić uważnym, 
że Kupczanko jest w miejscu raiarodaj- 
neui znany istotnie jako agitator pansla­
wistyczny, i że przeto wedle mego prze­
konania, niezgodnem jest ze stanowi 
skiera księdza, łączyć się z takimi ludź­
mi, i że ja nie mogę na to się zgodzić, 
ażeby przez ewentualną, wszelki zdrowy 
zmysł polityczny wykluczającą spółkę 
księdza w aspiracyach tego agitatora, 
choćby tylko trochę narażono lojalne, 
żadnej wątpliwości niepodlegające, przy­
chylne dla państwa usposobienie prawo­
sławnego duchowieństwa bukowińskiego,
i ażeby wciągano w takie rzeczy św. 
kościół prawosławny, stojący ponad dą­
żnościami świeckiemi.

„Wasza Wielebność otrzymujesz dla­
tego najsurowszy nakaz, abyś żadnym 
uczynkiem nie brał udziału w zebra­
niach, aranżowanych przez Kupezankę,
jakikolwiekby charakter oue miały i 
abyś parafian swoich odpowieduiem pou­
czaniem powstrzymywał od wszelkich 
z nim stosunków, inaczej bowiem ujrzę 
się zniewolonym wszelki udział księdza 
w ewentualnych akcyach dla podtrzymy­
wania dążeń tego agitatora uważać
za ciężką bez wyjątku przewinę".

Podpisano: od prezydyum bukowiń­
skiego konsystorza prawosławnego _
adm inistrator dyecezyalny A . Ceuperko- 
uiice.

Moskalofilizm został na Bukowinie 
zaszczepiony pierwotnie przez Naurao- 
wicza, gdy był proboszczem w Strzylczu 
na północno-wschodniej granicy Buko­
winy. Pamiętamy jeszcze, jak w proce­
sie Olgi Hrabarowej figurował — dość 
pociesznie — jako świadek proboszcz 
prawosławny, Andrijewicz podobno, który 
w Naumowiczu upatrywał proroka. Pó­

źniej ajeneya moskiewska oddała sprawę 
redaktorowi Kupczance.

Na Bukowinie uwydatniła się ta a- 
keya jako czysto rosyjska, szła bowiem 
ręka w rękę przeciw narodowi ruskiemu 
z Rumunami, błogosławiona i pieniądzmi 
wspierana przez zmarłego metropolitę. 
Rząd ostatnimi czasy usiłował ją  po­
wściągnąć, mianowicie konfiskował — ku 
srogiemu zmartwieniu Hałyceanyna  — 
prawosławne księgi liturgiczne sprowa­
dzane z Rosyi, w których przepisane jest 
modlić się za eara rosyjskiego i rodzinę 
carską.

Wychodząca w Czerniowcach Buko- 
wyna, organ stronnictwa p. Barwińskie- 
go, pisze z powodu tej kurendy: „Inne 
i to lepsze czasy nastają powoli dla Ru­
sinów na Bukowinie. Nasza idea narodo­
wa poczyna się zwolna wybijać na
wierzch, a krecia robota moskalofilów 
bukowińskich traci coraz bardziej grunt 
pod nogami. Już i te sfery, które da­
wniej czy to z nieświadomości, czy z u 
mysłu popierały wrogów narodu ruskie­
go, pozuały się teraz na tej robocie i
starają się naprawić zadane Rusinom bu­
kowińskim krzywdy".

Parlamentar jest rozjuszony. Udaje 
on, iż nie wie, kto to jest Kupczanko, 
i argumentami wszechrosyjskimi rzuca 
się na archimandrytę Czuperkowieza,
i woła, że metropolita Andrijowicz-Mo- 
rariu w grobieby się obrócił, gdyby się 
dowiedział o tym zakazie konsystorskim. 
Ale cóżby dopiero zrobił, gdyby się w 
grobie dowiedział, co o nim Kupczanko 
teraz p isze!

Hałyceanyn podaje tylko treść kuren­
dy i zaciskając zęby zaznacza: „A no, 
p raw da; strach ma wielkie oczy; kuren- 
da pomogła." Kupczanko bał się przyje­
chać, a moskalofilskie świaszczenniki po­
szli po rozum do głowy. W ogóle — po­
wiada Bukowyna  —  czuje Hałycnanyn, 
że dla moskalofilów na Bukowinie czasy 
się zmieniły, i wzywa prawosławną B u  
leowynę (czasopismo po rosyjsku wyda 
wane) i Bukowińskie W idomosty (Organ 
moskalofilski dla ludu wydawany w ję­
zyku ludowym) aby się nie kłóciły po­
między sobą i w jedno czasopismo się 
zlały.

Ze MM \Kolei j i t a t i i i r d .
W uzupełnieniu wczorajszego nasze­

go artykułu p. t. „Austryaokie koleje 
państwowe", podajemy jeszcze niektóre, 
szerszą publiczność interesować mogące 
szczegóły, z wydanego przed kilku dnia 
mi przez gen. Dyrekcyę kolei państwo­
wych sprawozdania administracyjnego.

W mowie będące sprawozdanie wy­
kazuje wiele zarządzeń mających na celu 
polepszenie bytu personalu, szczególnie 
niższej kategoryi i służby. Przedewszy- 
stkiem podnieść należy rozporządzenie,

na mocy którego około 6000 robotników 
wciągnięto w kategoryę stałej służby 
kolejowej. Nader w&żnem dla personalu 
jest następnie zmiana rozporządzenia 
dotyczącego wymiaru kwaterowego, na 
mocy którego 1.53 staeyj wciągnięto w 
wyższą klasę kwaterowego.

Z zarządzeń mających na celu pole­
pszenie bytu personalu kolejowego za­
sługują na uwagę: podwyższenie klas 
pensyjnych dla dozorców stacyjnych, 
wypłata dodatków w złocie, pozostającym 
w służbie na stacyach granicznych; 
podwyższenie ryczałtów podróżnych dla 
kontrolerów telegraficznych ; przyznanie 
dodatku dla tych werk mistrzów w ogrze­
walniach i warsztataeh, których pensya 
wynosi mniej jak 900 złr. etc.

W ydatki personalne, z  powodu wpro­
wadzenia wspomnianych zarządzeń, ce­
lem polepszenia bytu personalu, prze­
kraczają sumę jednego miliona zł.

W  warsztataeh kolejowych wypłaco­
no w r. 1894 sumę 2,756 780 złr., pod 
czas gdy w r . 1893, wynosiła tylko 
2,569.298 złr. Dniowe jednego robotni­
ka wynosiło p r z e c i ę t n i e  1 złr. 87 ct.

Z inwestycyj za rok 1894, które 
przynoszą przeszło 8 miljonów, znaczna 
część przypada na szlaki galicyjskie, z 
których następujące na uwagę zasłu­
gują: Na budowę linii Haliez-Ostrów
48,492 złr. na sporządzenie nowych szyn, 
zwrotnic, rekonstrukeye budowy torowej 
na szlaku kolei Karola-Ludwika wydano 
129 555 złr., na rozszerzenie stacyi we 
Lwowie wydano 234.863 złr., na rozsze­
rzenie dworca zestawowego Podgórze- 
Płaszów, oraz na budowę drugiego toru 
Lwów-Złoczów i na rozszerzenie bu­
dynku stacyjnego w  Przemyślu wydano 
241.836 złr., na rozszerzenie budynku 
stacyjnego w Tarnowie wydano 31.790 
złr., na poczekalnię w Rzeszowie wy­
dano 27.275 złr., na ulepszenia mostów, 
ukończenia budowy torów, budynków 
mieszkalnych, stacyjnych, wydano złr. 
228.404, na rozszerzenie stacyi w S ta ­
nisławowie, wydano 20.053 zł.

Suma wydana na dostawione kolei 
państwowej materyały i inwentarze we 
wszystkich w Radzie państwa reprezen­
towanych krajach wynosiło 24,010 582 
zł., z tego na Galicyę i Bukowinę przy­
pada 3,577.790 zł.

L dostaw ogólnych przypada 97 81 
pret. na kraje reprezentowane w Radzie 
państwa 0*27 pret. na Węgry i 1*92 pret, 
na zagranicę.

Z 29 nowo założonych zakładów prze­
mysłowych, którym przyznano ulgi tary­
fowe 15 przypada na Galicyę.

Bilans tegoroczny — mimo znaczne­
go obciążenia budżetu z powodu inwe­
stycyj i znacznych sum na polepszenie 
bytu personalu i w tym roku wykazuje 
w dochodach kolei państwowych znaczne 
zwyżki. Ogólny dochód z ruchu wyniósł 
w 1894 r. 86,597.174 zł. w porównaniu 
z 1893 (-f-6,570.797). Rozchody wynosi­
ły 56,800.696 zł. w porównaniu z 1893

r. (-(-1,893.362), zwyżka wynosi zatem 
29,796.478 zł. (-(-4,677.435).

Kapitał zakładowy kolei państwowych 
wynosi 1 1  miljardów.

Oprocentowanie kapitału wynosiło w 
1894 r. 2 77 pret. W porównaniu z rokiem 
1893, w którym oprocentowanie wkłado­
wego kapitału wynosiło 2 52 pret. oka­
zuje się popłatność korzystniejsza o */4 
procent.

Kobiety w Anglii.
(Korespondencja londyńska.)

Odbył się tu niedawno wiec liberalnej 
federacyi kobiecej, wielkiego stowarzy­
szenia, odgrywającego w pośród postępo­
wego stronnictwa tę samą rolę, co liga 
Pierwiosnka względem zachowawczego. 
Prezydowała hrabina Carlisle, w asysten- 
cyi całego generalnego sztabu kobiece­
go. Na wiecu takim kobiety wypowiada­
ją zdanie o wszystkich zagadnieniach, na 
porządku dziennym stojących i ich współ­
udział, ich sankjya moralna, posiadają 
dla przywódców liberalnego obozu zna­
czenie wielkie. Nie idziwiło też nikogo, 
że federacya kobiet w szeregu silnie wy- 
motywowanyeh rezolucyj oświadczyła się 
za wszy8tkiemi bilami, przedstawionemi 
Izbom przez obecny gabinet, a przede- 
wszystkiem za sekularyzacyą kościoła 
państwowego w Walii i za projektami, 
zmierzającymi do zmniejszenia liczby 
szynków 1

Co do trzeciego rządowego projektu 
o reformie prawa wyborczego, federacya 
kobiet musiała zająć inne stanowisko: 
uważa go za niedostateczny, skoro ko­
biety pozbawione być mają i nadal pra 
wa głosowania w wyborach politycznych. 
Nie taiło biuro federacyi swego niezado­
wolenia, że stronnictwo postępowe tak 
leniwo i ospale do rozstrzygnięcia tej 
kwestyi się zabiera i udowodniło, że w 
szeregach torysów daleko więcej entu- 
zyazmu daje się dostrzedz dla polity­
cznego równouprawnienia kobiety. Tro­
chę cierpliwości zalecić można tym pa­
niom. Głosują już w biurach szkolnych, 
w komisyach dobroczynnych; świeżo 
otrzymały prawo głosowania i - wybie­
ralności do rad gminnych i municy­
palnych. I na ostatni szczebel wdrapią 
się niezadługo, skoro już w kilku kolo­
nialnych państwach reforma ta weszła 
w czyn.

Inna także rezolucya powzięta została 
na tym wiecu, z którą zgodzić się tru ­
dno i która świadczy o łzawym senty­
mentalizmie, niewłaściwym u kobiet u- 
waiających się za przedstawicielki po­
stępu : uchwaliły całkowite wzbronienie 
wiwisekcyi. Napróżno najwyższe powagi 
nauki dzisiejszej oświadczają, iż jedy­
nie przez doświadczenia wiwisekcyjne 
będzie można wniknąć w tajniki orga­
nizmu, leczyć go i życie przedłużać lu­
dziom.

Panie te, w przesadzonej swej sym" 
patyi dla królików i morskich świnek, 
drwią sobie ze zdobyczy wiedzy i uważają 
wiwisekeyę za zbrodnię.

Ale mniejsza i o to jeszcze. Jest in ­
na kwestya, w której federacya kobiet 
wypowiedziała opinie, nacechowane jed ­
nomyślnością. Jak wiadomo, p. Asąuith, 
m inister spraw wewnętrznych, przedsta­
wił parlamentowi Faetory bill, który już 
przeszedł w powtórnem czytaniu i pra­
wdopodobnie przejdzie wszystkie stadya 
parlam entarne, dobrze widziany przez 
wszystkie partye. W tym projekcie 
zmierzającym do nowego ulepszenia sta­
nowiska robotników, specyalnie artykuły 
odnoszą się do robotnic. Statystycznie 
stwierdzono, że robotnice zajmują zawsze 
i wszędzie najniższe stanowisko po fa­
brykach, że najwyższa ich płaca nie 
przenosi 15 szyi. tygodniowo ; wiadomo 
także, że nie ma Trades Unions kobie­
cych, któreby o polepszenie ich bytu 
walczyły. Rolę tę wziął na siebie m ini­
ster i zaproponował pomiędzy innemi, 
ażeby przepisy ochronne i pomocnicze, 
ustawą nową objęte, rozciągnęły się do 
całego wydziału pralni, gdzie dotąd ża­
dnego regulaminu nie ma i gdzie zatem 
istnieją najrozmaitsze nadużycia. Dalej, 
podług projektu m inisteryalnego, maxi- 
tnum  pracy dla kobiet ma być zniżone 
i dodatkowe godziny pracy dla dziew­
cząt, które w różnych gałęziach pracują 
jeszcze po 14 godzin dziennie, mają być 
wzbronione zupełnie i nakoniec ma być 
postanowione niedopuszczanie kobiet do 
wszystkich fabryk i rękodzielni, gdzie 
praca może szkodliwie oddziaływać na 
stan ich zdrowia, jak  np. w fabrykach 
ołowiu, albo fosforu białego.

Zdawać by się mogło, że ta ochrona 
kobiety robotnicy o upośledzonem stano­
wisku powinna była znaieść żywą sym- 
patyę u ich płci. Stało się inaczej. Od 
paru miesięcy różne agitatorki w prasie 
i na meeting&ch piorunują przeciwko 
tendencyi ochraniania kobiety, jako sła­
bej. Jeżeli się ma wierzyć paniom B u ­
tler, W alter, M’Laren, Bright, Faw cet, 
Marland i tam dalej, głównym agit&tor- 
kem całkowitej em ancypacji kobiet, prze­
pisy te uwłaczają ich równouprawnienin, 
bo ukazują, że prawodawca uważa je  
jako małoletnie. Jest to czysta deklama- 
cya. Daleko większej wagi są argumenta, 
stawiane przez same robotnice, które u- 
trzymują, że owe rzekome dobrodziejstwa 
zmniejszają jeszcze ich zarobek, zamkną 
przed niemi i tak już nieliczne zawody, 
w których zarobkować mogą, i że następ ­
stwem tego będzie niemożliwość utrzy­
mania dzieci i demu, które w wielu ro­
botniczych rodzinach stoją na zarobku 
matki rodziny.

Otóż federacya liberalna kobiet za­
jęła  stanowisko nieprzyjacielskie prze­
ciwko bilowi p. Asąuitha w artykułach, 
dotyczących robotnic, Są, co przypu­
szczają, że rozumne i umiarkowane umy­
sły, kierujące federacyą, nie chciały na-

Czas odnowić przedpłatę!
mmtmmm ■— i     r~
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Ze Starźów Dani Appelstein.
Powieść współczesna
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p rz e z

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

XVII.

Za godzinę miała Irena mieć ostate- 
ią konferencyę z Jakóbem. Ona miała 
>ć finansową konferencyę? To wyda­
ło się jej tak nadzwyczajnera, iżby ją  
yiło, gdyby ją co bawić mogło w tej 
rili, w której “się widziała oddzieloną 
epaścią od wczorajszej przeszłości. 
Znajdowała się w tym samym pała- 
w tym samym pokoju, otoczona tymi 

iymi ludźmi, tymi samymi drobiazga- 
& przecież, ile razy wyjrzała przez 

io buduaru, Warszawa wydawała się 
i%, ale to całkiem inną. Smutną, zimną.
®ga. ,TT
A przeeież była to ta sama Warsza- 

,  dla której niedawno t e m u  z radością 
iszczała Paryż, którą przekładała nad 
edeń, Berlin, Rzym...
Bo też w tych kilku dniach strasz 
eszła próby, równe tym, jakie z e- 
a stal robią. Czyżby one zmieni y 
poglądy ? Wszakże nic się dokoła me 

ieniło. ,
Od dwu dni z niespodzianki weno- 

ła w niespodziankę, a żadnej na razie

rozumieć nie mogła, a każda była przed­
miotem pracy mózgu, w której Irena 
wychodziła z jedną goryczą w sercu
w ięce j.

Hraba M kołaj był w Warszawie w 
banku, podnosił depozyt od kilkudziesię- 
siu lat nieruszany z kantoru „Appelstein 
i syn“, ale nie wstąpił na pierwsze pię­
tro dowiedzieć się, jak się ma człowiek, 
który go ugaszczał, kobieta, której lat 
sześć, nieprześcigniętym wielbicielem się 
mienił.

Podobne wypadki, czy rozmyślne ze 
strony ludzi czy wypływające ze zbie­
gów okoliczności, uderzały w Irenę, jak 
ukłócia szpilki, jak młoty jeden po 
drugim.

A każdy, jeśli jej nie rozczarowywał, 
jeśli jej nie ranił, to pozostawał zna­
kiem zapytania dla jej słabej i zbo­
lałej głowy i zadawał jej cierpienie 
zagadki, której się odganąć człowiek 
wz drygał.

Gdyby to tylko, gdyby tylko te po­
dłości high Ufu, ludzi powołanych do ca­
łowania się dzisiaj, a nie znania jutro, 
ludzi jak chorągiewki, obracające się 
z prądem wiatru, im wyżej położone, do 
obrotu skorsze, bo na wiatr czulsze.

Ale Edward, w odpowiedzi na depe­
szę Bywalskiego, donoszącą mu zrozu­
miale stan  rzeczy i uwiadamiająca go o 
wyjeździe niebawem Appelsteinów z War­
szawy, odtelegrafował:

„Boleję z siostrą. Życzę gorąco powo­
dzenia. Przybyć nie mogę.“

Ta depesza rozdarła coś w sercu 
Ireny. Ona się jego chciała poradzić, co 
począć, gdzie osiąść, jaką dać Jakóbowi 
odpowiedź.

Przeczytawszy ją, popadła w stan o­

drętwienia, graniczącego z obłędem. Opu-
l Z<iA . !ł  i . teQ.ł dla którego właściwie 
dziś tyle cierpiała, opuszczał ją ten, 
który mężowi jej zawdzięczał fortunę... 
im wszystko, jeśli już węzły krwi nic 
nie znaczyły. Życzył jej powodzenia? bo­
lał z nią? H al ha!

Gdy oprzytomniała, posłała po Bywal­
skiego, który po prostu mieszkał w pa­
łacu i rzekła:

— Jakób mi podał dwie drogi dzia­
łania, albo zwołać radę ludzi fachowych 
i przyjaciół i postąpić jak oni postano­
wią. Albo oddać się wyłącznie jemu bez 
zastrzeżeń, bez... na łaskę i niełaskę... 
z ślepem posłuszeństwem. Idźże mu pan 
powiedzieć, że zdecydowałam się na tę 
drogę... wszystko mi jedno.

Z trwogą dodała, wiedziona tą n ie­
chęcią do brata, tym instynktem, w któ­
ry w swej słabości wierzyła :

—  Wszakże nie zapomni, że jestem 
matką córki jego brata. Idźże pan? Ja  
ju t  nie mam tu co robić. Wspominał o 
niemożności mieszkania w Warszawie. 
Ja  chcę jak najprędzej wyjechać... jak 
najprędzej...

Bywalski się zamyślił.
W idział ją  u wrót, z poza których już 

nie powróci i sam zwątpił w Jakóba. 
Może ta rada przyjaciół fachowych była 
lepszą? Może... Sam nie wiedział, co 
myśleć.

— To stanowcze? — zapytał
— Oh! stanowcze, byle p r ’
— A Edw ard?
—- Ed...ward... — szepnęła, wytrze­

szczając błędne oczy w słup. — Edw ard? 
— zapytała i milczała. Nagle ocknęła, 
się. — Panie Bywalski, ja  nie mam ni­
kogo, nikogo, prócz p&na. Podmnch wi­

erna

chru, bo Jakób twierdzi, że nikt jeszcze 
o naszym upadku nie jest przeświadczo­
ny, rozpruszył mi wszystkicn... Edw ard?

zawołała tonem nagle pewnym, jakby 
przejrzała, jakby w strasznem  cierpieniu 
odgadła — może się boi, bym biedna nie 
zażądała zwrotu tego, com dała bogata? 
H al haI

Opuściła się na krzesło i bąknęła.
— Idż p a n !
Bywalski spojrzał na nią. S tare serce 

mu się krwawiło. Wiedział, że ją  tu w 
tym samym krześle zostawia, czekającą 
wyroku, co będzie robić, gdzie i o czem 
się tułać, z chorym paralitykiem i dziec­
kiem, urodzonem w atmosferze milionów.

— Idę... zaraz wrócę.
I ruszył prosto przez emfilady salo­

nów, od których ścian wiało straszne 
zimno przedmiotów, mających być jutro 
poruszonymi, złota, mającego być jutro 
stopionem, to straszne zimno dzieł sztu­
ki i zbytku, gdy się patrzy na nie, jako 
na przyczyny ludzkich cierpień.

Dreszcz obiegał ciało Bywalskiego, 
jak mijał te muzealne sale i uczuł for­
malną ulgę, gdy się wydostał na kruż­
ganki, wiodące do skromnego mieszka­
nia Jakóba.

Zastał go czekającego z gorączką de­
cyzji Ireny, czekającego jej z śmiercią 
w duszy. Bo od niej zależało wszystko, 
wszystko! Jeśli Irena zwoływała radę, 
to czekało firmę Appelstein skandaliczne 
bankructwo z całą towarzyszącą mu zwy­
kle okrutną grobową muzyką. Jeśli zda­
wała się na niego, to on postanowił pró­
bować samodzielnie ocalić tę firmę. Ale 
inaczej postąpić nie mógł. Bernard był 
reprezentantem  i właścicielem, — żona 
jego musiała decydować, by dziecko jej

nie powiedziało mu kiedyś, że on ojca 
zrujnował, gdyby mu się nie udało.

A on nie wiedział, czy mu się uda, 
czy przeprowadzi kombinacyę, raczej 
coup d'etet, który był owocem wszyst­
kich sił żywotnych jego wycieńczonych 
pracą fiber.

— I co? — zapytał trwożnie, trupio 
blady, drżący w tej chwili, jak osika. 
Wszakże tu od kaprysu niemal kobiety 
zawisłem uczynić musiał, czy przez całe 
życie nie będzie śmiał podnieść oczu do 
góry, czy runie ten gmach, wystawiony 
taką dozą pracy i geniuszu pokolenia, 
czy też jeszcze będzie dozwolonem spró­
bować go podtrzymać.

— I co? — powtórzył głucho, wy­
cieńczony już tą krótką chwilą, w której 
zasapany Bywalski tchu szukał.

— Irena zdaje się na ciebie.
Tu Jakóbowi już sił brakło. W sparł

się na ramieniu przyjaciela i posunął ku 
sofie; na nią opuścił się ciężarem ,jakby 
olbrzymiego c i a ł a ........................................

Jakób długo milczał, a Bywalski cze­
kał. Wreszcie Appelstein odzyskał mowę 
i zaczął z posłanniczą prawie powagą:

— Dziwną ironią losu jesteś pośre­
dnikiem w tych strasznych przejściach 
między mną a Ireną, jak byłeś kiedyś 
między nią a Bernardem. Trudno ci 
wyrazić mojej wdzięczności i nie silę się 
na to. Jesteś jednym z tych ludzi, któ­
rzy pod powłoką egoizmu kryją duszę, 
a więc tem droższą, że nie nadużyta. 
Potrzebuję eię, potrzebuję na jakiś czas, 
potrzebuję dla mych celów, które sa ce­
lami i tej kobiety. Nie mając prawa ża-
wołuje C*0k 'e’ na J0j Prawa cię po-

— W czemże ty mnie więcej potrzebo­
wać możesz? — zapytał naiwnie By­
walski.

— Potrzebuję tak, iż nie wiem, jak 
bym się bez ciebie obszedł. W tej bu­
rzy, widzę się sam, widząc więcej sam, 
jak ten kapitan tonącego okrętu z któ­
rego dezertują topiąc się i wskakując w 
wodę, majtkowie i podróżni. Gdybyś ty 
wiedział, co to jes t zadrżenie firmy, 
gdybyś wiedział, jak paraliżuje, zmienia, 
gangrenuje jej ludzi, tobyś mi się oddał, 
bo czułbyś, że słaby, jakim  jesteś, oso­
ba swoją, możesz mnie uratować, lub 
w uratowaniu się mi dopomódz.

— Jeśli tak — podchwycił Bywal­
ski — to ci służę. Służę o tyle, o ile 
mi siły wystarczą. Rozumiesz bowiem, 
że niestworzony do takich awantur, uni­
kający dramatów, długo nieoprę się upad­
kowi koniecznemu w mym wieku, po 
przejściach kosztujących mnie więcej, 
niżby ci się zdawało.

Appelstein wyciągnął swą dłoń i u- 
ścisnął zimną rękę Bywalskiego.

— Dziękuję ci. Los nam zsyła środ­
ki widocznie, gdy uznaje cele. Ale czy 
ty wiesz, czego ja  od ciebie żądam?

— Skądże?
— Czy ty wierzysz we m nie?
— Gdybym nie wierzył...
— Wierzysz dość silnie w cele, by 

uwierzyć w środki? — zapytał dobitnie 
i znacząco nad wyraz.

Bywalski zrozumiał, że pytanie było 
doraźnem.

(C. d. a.)
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razić sobie zacietrzewionych agitatorek 
i stanęły po ich stronie. Mniejsza o mo- 
tywa. Rezultat w każdym razie będzie 
niekorzystny, gdyż wpłynie niezawodnie 
na sparaliżowanie działalności nowej u- 
stawy fabrycznej, któraby stanowi robo­
tniczemu całkowitemu, a zatem i wyro­
bnicom, oddała rzetelne usłuni.

KRONIKA.
Lw ów  dm a 31 maja

Zapiski osobiste. Hr. Karol Załuski, 
poseł w Egipcie, przybył do Iwonioza.

P. Alfred Deyma, dyrektor ruchu kolei 
państwowyoh powrócił do Lwowa z podróży 
inspekcyjnej.

Mianowania. Minister oświaty zamia­
nował konserwatorami sztuki w Galicyi za­
chodniej pp. dr. St, Tomkowicza, M. Dy- 
dyńskiego i T. Stryj eńskiego.

Wiadomości dyecezyalne. Archidy- 
ecezya lwowska obrz. łao. A dm inistrację o- 
sieroconej parafii w Pom orzanach powierzo­
no k. Janowi Dąbrowskiem u, koop. w Strus- 
sowie. Kooperatorem w Sirossowie ustano­
wiono ks. F ranciszka Jasłow skiego, dotych 
czasowego kooperatora w Pomorzanaoh.

Dyecezya krakowska: Kanoniczną insty- 
tucyę otrzymali: ks. Franciszek Chrobioki 
na probostwo w Pob<cdrze, ks. Józef Hajda 
na probostwo w Grójcu. Ks. Matoga, do­
tychczasowy administrator w Pobiedrze po­
zostaje tam w oharakterze wikaryusza. Ad­
ministratorami ustanowieni: w Mogile ks. 
Pabijan, były administrator w Głogoczowie, 
w Lenczach ks. Boba, wikaryusz z Wielicz­
ki. Konkurs na probostwo w Mogile rozpi­
sany z terminem do 15. ozerwca br. Prze­
niesieni księża: Franciszek Krupa z Mogi­
lan do Oświęcimia, Kostórkiewioz z Żywca 
do Rybnej w miejsce ks. Zollna, który dla 
słabości został uwolniony. Zmarli, ks. Leo­
pold Siemieński, proboszcz w Mogile, ks. 
Michał Świerczek, proboszcz w Tłuozani. 
R. i. p.

Dyecezya przemyska. Prezentę otrzymał 
ks. R Knendich, wikary katedralny na pro­
bostwo w Tyczynie. Administratorem w Hy- 
łnem zamiauowany ks. Jakób Błaszczak, 
koop. tamie. Konkurs na probostwo w Hy 
żnem rozpisany z terminem do dnia 15 
lipca.

Ś lu b  panny Emilii Weberówny z p. dr. 
Franciszkiem Sawą, konoypistą Prokuratoryi 
skarbu odbędzie się we Lwowie w kościele
00. Bernardynów dnia 1. ozerwca o godz. 
7*/i wieczór.

P odpaliła  własnego męża. Niezwy­
kłego materyału, rzuoająoego smutne świa­
tło na obyozajowe stosunki w niektórych 
wsiach wschodniej ozęśoi kraju, dostarczyła 
rozprawa karna, jaka toczy się dziś przed 
trybunałem tutejszym sędziów przysięgłych. 
We wsi Hujcze żyli względnie zamożni rol- 
nioy. Jakim i Teodora Worożbytowie po­
czątkowo w przyaładnej zgodzie, od 20 zaś 
lat swarzyli się nieustannie. Bezpośrednim 
powodem kłótni, a w następstwie nawet 
ostrych utarczek była namiętność Worożby - 
towej do kieliszka. Mąż eczywiśoie ozynił 
swej połowicy częute wyrzuty i usiłował 
zre.zu dobrem słowem, później bardziej sil- 
nemi argumentami przemówić do jej prze 
konania — trafił jednak na grunt twardy 
i odporny, gdyż Worożbytowa poczęła prze­
śladować mężu, szukała z nim kłótni, a na 
wat poprzysięgła mu zemstę! .J a  tebe 
spam “. Jakoż dnia 18 marca, gdy Jakim 
ndał się do Rawy ruskiej, Teodora podło­
żyła ogień pod chatę i stodołę, wskut-k 
czego oały dobytek mężowski poszedł z dy­
mem. Worożbytowa początkowo wypierała 
się zbrodni, dopiero przed sędzią śledczym 
przyznała się do niej, podając jako motyw 
„żal do męża". Jest to kcbieta już niemło­
da, bo 58 lat licząca, matka tro/ga dzieci. 
Trybunałów* ławy przysięgłych przewodni­
czy p. radca Nitarski, osaarza prokurator 
p. Czerwiński, obronę zaś za podsadna wno­
si dr. Soło wij.

Nie ukłonił się!
(Satyra z bułgarskiego.)

Czerwcowe słońce chyliło się za 
szczyty Lilin-Planina. Skały Witoszy 
przybierały różowe barwy, zielone wzgó­
rza pokrywały wieczorne cienie. Ostre 
zarysy gór wyłaniały się coraz wyda­
tniej na łagodnym błękicie nieba, wień 
czące je  skały odcinały się wyraźniej na 
ich olbrzymich grzbietach. W takiej po­
rze dnia, patrząc na Witoszę od strony 
Sofii, przedstawia się nam istotnie cza­
rujący widok; wspaniała góra, spodem 
cała w zieleni otulona, z czołem otoczo- 
nem różowymi blaskami zachodzącego 
słońca, zdaje się rozmawiać z nim ta­
jemniczo...

Po chwili znów, gwiazda dzienna, 
kryjąc się Liiinem, ozłociła całe niebo 
potokami jasnego światła, kąpiąc W ito­
szę w tym iskrzącym się, magicznym 
pierścieniu jasności. Wydawało się, jakby 
poza nią było niezm ierne ognisko po- 
żaru, jakby płomienie atmosferycznej 
katastrofy lizały jej szczyt i ciemną zie­
lonością pokryte boki.

Czarowny ten widok jednak trwał 
*r.ot»o; sklepienie niebieskie nad góra­
mi bladło, szarzało coraz bardziej, po­
tem  wybrało barwy zupełnie ciemue i 
gwiazdy wieczorna zaiskrzyły się na nim 
jak djameut, jak wielka lampa elektry­
cz n a  Inne gwiazdy zdawały się nie 
śmieć jeszcze ukazał swego oblicze.

J  le ja  tu prawię wam o zachodzie 
słońca za Liiinem, o olbrzymie Witoszy, 
» miałem przecież mówić o czemś in- 
uem, zupełnie pospolitem — o Sławmy 
Płuszewie.

Czy znacie Sławczę Płuszewa ? P ra­
wda, że n ie?

A jednak spotykacie go codzień. 
Sławczo je s t urzędnikiem ; nie mógłby 
naw et być czem innem. Jest to mały 
człowieczek, kusy, z krótkiemi nóżkami, 
które są ciągle w ruchu, ale poruszają

Trzech za Jednego. Ul. Sykstuska,
której pierwsza połowa opanowaną jest nie­
mal zupełnie przez żydów, była wczoraj o- 
koło godz. 5. popoł. widownią awantury, 
jaką żydkowie wyprawili polioyantowi. F rzed 
sklep Schleichera zajechał iydek z wozem i 
pozostawił konie na szynaoh kolei elektry­
cznej. Gdy nadchodził wóz tramwajowy po- 
licyant obok stojąoy, konie z wozem usunął 
z toru i poczekawszy na powrót woźnioy, 
chciał go aresztować. Wtedy wybiegli ze 
sklepu trzej żydkowie i odbili policjantowi 
woźnicę, który też natyohmiast uciekł. Poli- 
cyant zażąda! nazwisk subjektów sklepo­
wych, którzy ułatwili woźnicy ucieozkę a 
Szymon Hendl, szwagier Schleichera, z oałą 
aroganoyą począł szarpać polieyanta i lżyć 
go ostatniemi słowami.

Policyaut wzywał go kilka razy, aby 
udał się z nim na inspekcyą, a gdy Hen- 
del w odpowiedzi na to groził mu wypo- 
liozkowaniem, polieyant aresztował go i 
przemooą począł prowadzić na polioyą. W 
poozuciu solidarności, rzucili się żydki nu 
polieyanta i poczęli go lżyć. szarpać i bid. 
Powstało ogromne zbiegowisko i dopiero 
przybycie dwu innych żołnierzy polioyjnych 
położyło koniec awenturze. Aresztowano Szy­
mona Hendla i dwóch subjektów sklepowych 
Hermana Weita i Adolfa Goldsteina.

Na górze wałeckiej nadybano śpią­
cego w debrze Jana Sadurę, rzekomo ozela- 
dnika szewskiego bez miejsoa. Przy rewizji 
znaleziono przy nim srebro stołowe pocho­
dzące z kradzieży.

O sznstw o. P. Helena Krzeczkowska wy­
jeżdżając ze Lwowa do Królestwa, powierzy­
ła swe rzeczy do przechowania p. Józefowi 
Balińskiemu, introligatorowi we Lwowie. 
Onegdaj zgłosił się po rzeozy jakiś pan po­
dając, że nazywa się Leonard Krzeozkowski, 
p. Balińscy atoli odmówili mu wydania rze­
czy, gdy jednak nazajutrz pojawił się po­
nownie z telegramom od pani Krzeczkow- 
skiej żądającym wydania rzeozy i odbiór 
tychże potwierdził pisemnie, p. Balińscy ta­
kowe mu wydali. Wezoraj atoli okazało się, 
że padli ofiarą oszustwa, telegram bowiem 
był podrobionym.

Listami gończeml śoiga sąd karny 
Fryderyka Urbańskiego rei Urbanika, przy­
bierającego także fałszywe nazwiska Jana 
Klęekiego i Józefa Tarnawskiego, tudzież 
Pinkasa Gtiinblata, właściciela realności 
z Bóbrki, za popełnione oszustwa.

Potwory. Wczoraj donosiliśmy o zna­
lezieniu pobitego przez ojoa pięcioletniego 
chłopca na górze hyclowskiej. Przedsięwzięte 
śledztwo w tej sprawie wykazało, że ehłop- 
ezyna był zbitym i skatowanym nie przez 
rodzonego ojca, ale przez kochanka matki 
Wasyla Kułycza, którego też aresztowano.

Z powoda nmieszozonej wczoraj w kro­
nice notatki o aresztowaniu oszusta, który 
podając się za stręozyoiela sług, wyłudzał 
od szukających miejso służąoyoh pieniądze, 
zgłosił się wozoraj w naszej redakcji p. Jan 
Seniów, właściciel biura stręczei w rynku
1. 28 i oświadezył, że nazwisko jego w spra­
wę tę dlatego wmięszane zostało, ponieważ 
ów aresztowany oszust w pierwszej chwili 
fałszywie zapodał, iż nazywa się Jan Se 
niów. Przeciw prawdziwemu p. Seniów ża­
dna akcya policyjna wdrażaną nigdy ni<- 
była.

A propos tajem nic partyj sooja li
sty c^u y ch . Otrzymujemy następujące pi­
smo z prośbą o zamieszczenie:

Do wiadomości pp. Daszyńskim, Rege- 
rom i Fraenklom.

Krytykując w różnych pismach broszurę 
p t : „Krót’ i rys ruchu socjalistycznego we 
Lwowie" ochrzciliście ją panowie nazwą 
patnfletu i paszkwilu, a mnie, jej autora, 
nazwaliście nikczemnym oszczercą.

Pozostawiam bezstronnemu sądowi uczci­
wych ludzi do orzeczenia, co jest nibczem- 
nem oszczerstwem, ozy — opierająo się na 
faktaeh, których każdej chwili przed sądem 
dowieść jestem w stanie — zarzuoió Da­
szyńskim, Fraenklom i Diamaudom nieucz­
ciwość i wyzyskiwanie ruohu robotniozego 
dla swoich własnych interesów, ozy też — 
nie odpierająe ani jednego zarzutu, nie udo­
wodniwszy, że choćby jed*-n z podanych

się tak ostrożnie, iż nawet mrówki, prze­
biegającej drogę, nie zdepczą. Sławczo 
Płnszew ma oblicze okrągłe, ciemną ce­
rę, twarz bez wyrazu, nos tępy, gruby, 
niskie czoło pokryte całe prawie lasem 
szorstkieh, czarnych włosow, łączących 
się z krzaozystemi brwiami, z pod któ­
rych świecą ruchliwe oczy, trwożne, nie­
spokojne, czujne nad wyraz. Sławczo 
bowiem pilnie uważa, aby nikogo nie 
pozbawić swego nkłonu, czy to kolegę, 
czy przełożonego, każdy bowiem mógłby 
szkodzić przecie.

W biurze swojem Płuszew jest wzo­
rem urzędniczej słodyczy i obyczajności. 
Złośliwi śmiejąc się za jego plecami, na­
zywają go baranem itp. a szepczą to 
dość głośno, aby Sławczo mógł słyszeć, 
co o nim mówią. On jednak nic sobie 
z tego nie robi i dalej pozostaje wobec 
kolegów i zwierzchników skromnym i 
pełnym szacunku. Zresztą jakążby od­
niósł korzyść ze sprzeczek i kłótu ' z lu­
dźmi złośliwymi? Stare chłopskie przy­
słowie z okolic Sofii powiada przecie: 
zamiast Gago (imię własne) mów mu le ­
piej ago (wódz po turecku), nic na tem 
nie stracisz, gdyż ukłon i dobre słowo 
niguy nie szkodzą. Płuszew wie o tem 
dobrze, chojnie też na okół rozdaje po­
chlebstwa i ukłony

Większe pochylenie się grzbietu me 
złim ie przecież.

Dz.ęki tej mądrej zasadzie, Sławczo 
aż po dziś dzień nie m iał nic dô  żało­
wania, me obawiał się niechęci bliźnich, 
nie potrzebował też trwożyć się, martwić, 
niepokoić... Żył też w swej sferze spo­
kojnie, cicho, bez troski jak —  daruje­
cie mi to porównanie — jak nerka w 
tłuszczu. * **

Tego jednak wieczoru, który opisałem, 
wiecznie spokojny, dobroduszny, sprawie­
dliwy i skromny ten urzędnik wrócił do 
domu, zakłopotany, przestraszony nawet. 
Pierwszy raz obaczyła go żona tak przy­
gnębionego i znużonego, iż wydał jej się 
mniejszym niż był istotnie.

Przeczuwała, że usłyszy o jakiemś
nieszczęściu.

przezemnie faktów jest nieprawdziwym — 
gołosłownie twierdzić, że broszura jest pam- 
fletem i paszkwilem.

Skoro p. Fraenkel wniósł do c. k. sądu 
przeciwko mnie skargę o oszczerstw o, niech­
że nie działa zbyt pospiesznie i nie nazywa 
broszury paszkwilem, nim sąd, pod którego 
opiekę się ciekł, wyroku swego nie wyda.

Ju liusz Landmann.
W K ra s iczy n ie  dnia 25. bm. deputa- 

eya miasta Dobromila, złożona z burmistrza 
Cwikliosra, ks. M. Mochnackiego i K. Cha- 
nika wręezyła ks. Adamowi Sapieże dyplom 
obywatelstwa honorowego.

W sprawie zamordowania Diosre- 
glego wachmistrza huzarów, drukuje K urjer  
Przem yski następująeą korespondencję z 
Brunowie: „Znaną jest ezyteluikom sprawa 
zabójstwa popełnionego przez huzarów w 
Bratkowieaeh na osobie waehmistrza nazwi­
skiem Dioszegi — ale dla uzupełnienia o- 
kolicznośoi złąozonych z tą sprawą, podaję 
niektóre fakla zebrane na miejscu wypadku 
u włośoian, którzy w nąjbliższnn sąsiedztwie 
żołnierzy mieszkali. Podąję zaś te fakta w 
imieniu sprawiedliwości, jako ilustracyę sto­
sunków w niektórych oddziałach armii. 
Otóż ubity waohmistrz Dioszega był okru- 
tnikiem, jakich podobuo nie wielu ua świe- 
eie. Bił, kaleczył, mordował żołnierze i ko­
nie, bez żadnej nieraz słusznej przyezyny. 
Jak iwierzęee miał ten człowiek usposobie­
nie, jak okrutnie pastwił się nad „swoimi 
podwładnymi", trudno zaiste opisać. Za naj­
mniejszą drobnostkę y leszał żołnierzy do 
góry nogami, a kiedy nasyeił już oczy me- 
ozarnią zozerniałyoh i konająoyoh, wtedy ka­
zał odwiązywao W zimie zmuszał żołnierzy 
stawać na ezworakach w śniegu, następnie 
siadał im na barki i jeździł w ten sposób 
na tych rumakach, bijąc ioh po głowie 
szpicrutą, a kopiąo i kalecząo ostrogami po 
nogaoh i brzuchu. To są jeszcze znęcania 
najmniejsze, lecz gdyby władza wojssowa 
wysłała komisyę do Bratkowic i ta wezwała 
na świadectwo włościan, którzy na to pa 
trzyli, znalazłoby się więoej. Okrutnym był 
Dioszegi i okrutną zginął śmiercią. W chwi 
li kiedy uderzył z pałaszem na jednego z 
żołnierzy, przebijając mu brzuch i kalecząc 
rękę, rzuciła s ę na niego reszta ciemiężo­
nych i zasiekła pałaszami. Sad wojskowy, 
jak mówią, ma wydać wyrok śmierci. Ten 
jednak, eo nie tylko na ozyny spogląda, ale 
serea przenika, inny podobno wyda wyrok. 
Wszyscy tutaj czują litośó dla nieszczęśli­
wych więźniów1*.

W Kałusza bardzo przykre wrażenie 
wy warł fakt, że dyrektor tamtejszej szkoły 
wypędził uoznia z V. klasy za noszenia 
ezapki, zwanej batorówką, a innym noszenia 
takieli czapek zakazał. Postępowanie takie 
dyrektora szkolnego jest wprost nie do po- 
jęoia i jesteśmy pewni, że wyższe władze 
pouczą tego pana, w jakim kraju i pod ja 
kiemi rządami się znajduje, a wypędzonemu 
uczniowi wyrządzoną mu krzywdę naprawią.

Z Magistratu stanisławowskiego  
otrzymujemy następujące pismo: „Uprasza­
my na podstawie §. 19. ust. pras. o umie 
szczeuie następnego sprostowania notatki za­
mieszczonej w kronice numeru z dnia 28. 
bm. pod nagłówkiem „Bożnica". Mylnem 
jest, jakoby kiedykolwiek na pareeli budo­
wlanej, na któr-- obeonie postępowe towarzy­
stwo izraeliokie bu luj i świątynię, istniał 
cmentarz chrześcijański. Cerkiew gr. kat. 
która na jednej częćei powyższej parceli 
stała była z drzewa budowaną i musiała 
przy końcu zeszłego stuleem zgorzeć, gdyż 
w planach pooh dząoych z początku bieżą­
cego stulecia już nie istnieje. Wedle planu 
sytuacyjnego z r. 1888 pomienione parcele 
nie są zupełnie zabudowane. Przy kopaniu 
fundami ntów znaleziono wprawdzie kości 
ludzkie, leoz w bardzo m..ł j .lości. Na po­
dobne szezątki natrafiono w mieśoie naszem 
w kilku miejscaoh szczególniej tam, gdzie 
kiedyś rozciągały się mury warownej forte 
oy stanisławowskiej, z czego wnioskować 
wypada, że w tych miejscach grzebano d a ­
ła poległych przy ozęstyoh utarczkach, jakie 
miały miejsce pod murami twierdzy. Ró­
wnież mylnem jest jakoby p. Jó*ef Weiss-

— Go «ię siało, Sławczo ? — spytała 
trwożnie, słysząc już wyraz „dym isja", 
zan ui mąż zdołał go wypowiedzieć.

Sławczo skinął głową z rozpaczną 
miuą.

— Pójdź do pokoju, P eno l — sze­
pnął — powiem ci wszystko.

Pod biedaczką, gdy szła za nim, ngi- 
nały się kolana.

Gdy znaleźli się w mieszkaniu, Sław­
czo załamał ręce i zaczął wołać płaczo­
wym głosem:

— Ab, ja  nieszozęśliwy, co r/robiłeml 
Co się teraz ze mną stanie 1

Widocznie nie idzie już o „dymisję**, 
ale o coś gorszego — myślała iona

Rozpacz, malująca się na obliczu mę­
ża, me pozostawiała żadnej wątpliwości 
co do ogromu nieszczęścia. Czyżby wrnię- 
szał się w jaki spis“k i natrafiono na 
ślady? W łaśnie przypomniał się jej świe­
ży proces polityczny.

— Zaczekaj 1 zaraz ci wszystko opo­
wiem 1 — mówił Sławczo. — Jak powró­
ciłem z miejskiego parku do domu, sam 
nie wiem dokładnie. Czy moje nogi do­
tykały ziemi, także nie wiem. Po opu­
szczeniu kancelaryi poszedłem przejść 
się trochę... jedna z powiek zaczęła drżeć 
mi nerwowo... zaraz też pomyślałem, iż 
coś mi się zdarzyć musi. Przechadzając 
się, okrążyłam ogród ludowy, aby wrócić 
do domu. Na chodniku była moc ludzi, 
jak mrowia, a powieka ciągle mi drżała. 
Jakiś jegomość szedł naprzeciw mnie, 
popati zył mi na twarz, ja  jemu także i 
minęliśmy się. Ale nie wiem, skąd mi 
przyszło do głowy odwrócić się, aby się 
mu priyjrze<T raz jeszcze. S tał o pięć 
kroków dalej i rozmawiał z moim n a ­
czelnikiem. A wiesz, Peno, kto to był? 
M inister 1 T a k , m inister we własnej 
osobie I

Żona milczała, oczekując dalszego, 
straszliwego ciągu tej awantury.

Płuszew tymczasem ukrył twarz w 
dłoniach i został tak bez ruchu, wyda­
jąc tylko z piersi jęk przyciszony.

— Czemu milczysz? Mówże nare­
szcie, milczenie twoje wyrywa mi z pier­
si serce z przerażenia.

haus przywłaszczył sobie samowładnie da 
wny cmentarz choleryozny. Weisshaus za­
kupił przed kilkoma laty folwark położony 
po za miastem tak zwaną Togłówkę od tej­
że właścieiela Szadbeya. Na jednym z grun­
tów do tegoż folwarku należącym, miał kie­
dyś istnieć cmentarz eholeryezny. Grunt ten 
jednakże nigdy nie był właanośeią gminy, 
gdyż Fogt nabył cały ów folwark od śp. 
Szadbeya który go przez długie posiadał 
lata. Kiedy ów ementarz miał istnieć nie 
wiadomo. Wobeo powyżej przytoczonyoh fa­
ntów Magistrat nie miał prawnych powodów 
do jakiejkolwiek interweneyi, a poczynione 
temuż zarzuty są zupełnie bezpodstawne. 
Magistrat król. miasta. Stanisławów dnia 
29. maja 1895. Szydłowski.

Spo y  o granicę węgierską — po- 
dobue jak obeeny spór o Morskie Oko — 
spotykamy w ciekawym opisie okolio /.ywoa 
przez Ko moniecki ego, burmistrza tegoż mia­
sta na początku XVII. wieku. Mówi on mię­
dzy innemi: „Trzecia góra w okolioaoh Ży­
wca jest Rauza albo Raycza, która wierz­
chem swoim żywieckie państwo od Węgier 
gianiczy, a zestije w kluczu Węgierskiej 
Górki. Na tej górze przedtem były wielkie 
różnica i zawody o granioe węgierskie z pp. 
Komorowskimi i z niejakim p. Dorstwinem. 
który Żylińskie państwo trzymał, iż tam 
utarozki i bitwy z obu stron państw działy 
się, bo każda strona przywłaszozała sobie 
tę górę, aż tam komisja albo rada panów 
wyjeżdżała, gdzie za wszystkiemi zdaniami 
rajców do zgody przyszło w ten sposób: 
Kazali cni na samym wierzchu góry rozeiąó 
beczkę wina węgierskiego na dwie połowy, 
a oo z tego wina na węgierską stronę lało 
się, to odtąd granice węgierskie są, gdzie 
zaś na polską, to żywieokie uznali i tak na 
wieczne ezasy pokój zawarli i stąd od tych 
rajców, Rajczą tę górę nazwano..."

Perfidya renegata. Znany odszoze- 
pienieo Molin, wezwany przez p. Żółtowskie­
go do zwrotu kwot, któremi zasilał go w 
czasie jego studyów, nadesłał do dyrekoyi 
gimnazjum w Cieszynie kwotę aż 50 zł. ua 
wspożeuia uczniów, ale dodał do tego wa­
runki, które jaskrawo oświecają uczeiwość 
tego renegata. Oto kwota ta udzieloną ma 
być u -zniowi, któryby pochodził od rodzi- 
oów Ślązaków, ale był przejętym duchem 
niemieckim! Perfidya renegata już dalej iść 
uie może.

Z Poznania donoszą, ie w Mogilnie 
aresztowano dwóoh rosyjskich ofioerów, prze­
branych po cywilnemu, pod zarzutem szpie­
gostwa.

Jazda dystansowa. Ludwik Jasiński, 
podporuoznik w 6 pułku huzarów, stacjo­
nowany w Szabadhegy na Węgrzeoh, prze­
był na swej 7-letniej klaczy półkrwi „Hś- 
va“ w 15 godzinach drogę z Szahadnegy 
do Preszburga i napowrót, wynoszącą 152 
klmtr.

S k ład  fa łsz y w y c h  10 rublowych ban­
knotów, znakomicie podrobionyoh, odkryto 
w Petersburgu. Falsyfikaty przywiezione by­
ły z Niemiee.

Portret za darmo. Pan A. Tanquee- 
rey, jako dyrektor „Socićte artistiąue de 
portraits* w Paryżu, porozsyłał obeonie po 
Galioyi okólniki niemieckie, w których do­
nosi, że to stowarzyszenie artystów dla ma­
lowania portretów powstało, że świetnie 
portrety wykonuje, a wreszcie oznajmia, iż 
jeśli w eiągu 14 dni przydzle mu się foto­
grafię zrobi zapełnię bezpłatnie kredkowy 
portret, a w zamian tylkó prosi, aby por 
tret ów pokazywać znajomym i przyjacio­
łom i zaleoac wspimmaną firmę. Wydać 
się mnsi to każdemu, jako za kosztowny 
sposób reklamy, zwłaszcza, że okólnik ten 
otrzymali wszysoy, których adresy ze sze- 
matyzinu mogą być znane, tymezasem tak 
nie jest. Pan Tangueerey gotów za darmo 
portretować wszystkich, ale ma tylko jedn» 
zastrzeżenie, że wysyła te kredkowe por­
trety bezwarunkowo w ramach, za które 

już naturalnie każe sobie płacić. Jest to 
więc nie tyle przedsiębiorstwo dla malowa­
nia portretów, ile raozej dla sprzedaży ram. 
Za ramy liczą sobie mniej więoej 50 franków.

Kn pocieszeniu naszych rolników  
— jeżeli w ogóle jest to możliwe. Jak we

Płuszew spojrzał gniewnie na swą 
małżonkę.

— Cóż mam ci więcej do powiedze­
n ia? Czyś hyła głucha przed chw ilą? 
Wszakże powiedziałem dopiero, że m ini­
ster, nasz m inister przeszedł koło runie, 
a ja się nie ukłoniłem.

Pena teraz dopiero swobodniej ode­
tchnęła.

— Ah, jakiś ty głupi, Srawczo! — 
z iwołała. — Dawno uważałam cię za 
półgłówka, ale nie w takim przecież sto­
pniu. Cóz tak strasznego upatrujesz w 
tem przypftdkowem spotkaniu, że straci­
łeś resztę rozumu zupełnie?

— Jak to co ?  Najwyższy nasz zwierz­
chnik spotyka się ze mną, patrzy na 
mnie... rozumiesz ? Patrzy na ranie, sły­
szysz? Ja  także patrzę na niego, tak, 
patrzę na niego i... nieukłouiłem się. 
Trzeba być taką jak ty  idyotką, aby 
tego uie zrozumieć i śmiać się je ­
szcze.....

— No, to dla czegóż nie ukłoniłeś 
s ę ministrowi? Gdzież miałeś rozum, any 
tak postąpić ?

— Rozum ? A cóż rozum ma do te­
go? Wszakże ci powiedziałem, iż drżała 
mi powieka i właśnie royslsłem, co też 
mię Spotka niezwykłego, a tu nagle nad­
szedł m inister, spojrzał mi p osio w o- 
czy i nim zoryentowałem się, już mię m i­
nął i poszedł dalej...

Penie zrobiło się naresz"ie żal biedaka.
— Uspokój l — się szepnęła, chcąc 

go pocieszyć. — Wszakże nieraz zdarza 
się, iż ktoś tak jest pogrążony w myślach, 
że nie ukłoni się...

— Tak, to się zdarza 1 Ale uiki niema 
prawa być roztargnionym lub pogrążo­
nym w myślach i nie ukłonić się, zwła­
szcza gdy chodzi o takiego zwierzchnika, 
ministra. W ciągu miesiąca zdejmuję 
przynajmniej milion razy kapelusz, kła­
niam się ślepym i kalekom... Brzeg ka­
pelusza musisz mi znow oczyścić naftą, 
gdyż zatłuścił się i zbrudził od palców... 
Otóż trzeba właśnie, abym raz jedyny 
spotkawszy m inistra, właśnie nie złożył 
mu w.nnego ukłonu I A on właśnie przed­
stawił mię do ordern.

Tu Sławczo zaczęł stękać na nowo.

Francji wzrosły w ostatnieh latach podatki 
od roli, niechaj posłuży następujący przy­
kład: obszar pięciuset hektarów, przynoszą­
cy dochodn około 15.000 fr. płacił w roku 
1883 podatków stałyoh 5.500 fr., w r. 1894 
zaś 8.000 fr., Myli więcej jak połowę do- 
ohodu.

t  Dr. Henryk Jasiński, który da­
wniej brał gorąoy udział w życiu narodo 
wem i publicystycznem umarł w Zarzyszczu 
koło Dobrosina.

t  Jadwiga hr. W odzicka, wdowa 
po gubernatorze Landerbanku, a dawniej­
szym galieyjskim marszałku krajowym hr. 
Ludwiku Wodziokim, zmarła przeżywszy 
lat 50 d. 29 bm. w Tyczynie.

Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń w  Kralowie.
K raków  30. maja.

Uzupełniając wczorajsze sprawozdanie o 
wal. zgrom, ozłonków Towarz. ubezp. do­
daję, że wedle sprawozdania Dyrekcji z 
działu ubezpieozeń na żyoie w roku ubie­
głym przyehód w dziale ubezpieczeń życio­
wych wynosił 7,895.638 zł., wypłacone ka­
pitały wyniosły 412.395 zł., z oz ego aseku- 
racya pokryła kwotę 33.800 zł., wypłaoone 
renty wyniosły 48.793 zł. Czysty zysk wy­
nosi kwotę 75.109 zł. Ogólne zgromadzenie 
udzieliło Dyrekcji absolutoryum i przyjęło 
do wiadomości rozdział zysku, kokonany już 
przez Radę nadzorczą.

Wedle sprawozdania z działu ubezp. od ognia 
w roku ubiegłym wystawiono 337.484 wa­
żnych polic, któremi nbezpitczono wartość 
529,864.958 zł. Zaliezka przeniesiona z r. 
1893 wynosi netto kwotę 1,321 557 zł., 
prowizja agencyjna i kontrasekuraoya zł. 
408.809, zaliczka zebrana 3,679.264 z*. 
Czysta pozostałość wynosi 708.866 zł.

Na podstawie sprawdzonych raciunków 
stawia komisja rachunkowa z upoważnienia 
Rady nadzorezej wnioski: 1) o udzielenie 
dyrekoyi absolutoryum, 2) o przeznaczenie 
do funduszu dyspozycyjnego dla Rady nad­
zorczej kwoty 5Ó00 zł. ua zasiłki i zapo­
mogi na cele humauitarne. Uchwalono.

Wedle sprawozdania Dyrekcji z działu 
ubezpieczeń od gradu w roku ubiegłym wy­
stawiono 4950 ważnych polic, któremi ubez­
pieczono wartość 19,604.240 z ł ; zebrano 
załiozki 464.428 zł. Fundusz rezerwowy 
gradowy wynosił z dniem 1. kwietnia 1894 
r, 711.279 zł., przybyło 1894 r. 53.737 zł. 
razem tedy wynosi 765.616 zł.

Zebranie udzieliło dyrekoyi absolutoryum 
i przyjęło do wiadomośoi, że niedobór w 
dziale gradowym wynosił za rok 1894 kwo­
tę 143.815 zł., która stosownie do uchwały 
Rady nadzorczej na podstawie §. 40 statutu 
gradowego, pokrytą zostanie z rezerwowego 
funduszu gradowego.

W miejsce p. Stanisława Starowieyskie­
go wybrano członkiem Rady nadzorczej — 
nie p. Noela, jak Rada nadzoreza propono­
wała. ale prof. dr. Straszewskiego.

Bezpośrednio odbyło się walne zgroma­
dzenie członków Towarzystwa wzajemnego 
kredytu.

Imieniem Rady nadzorczej wniósł refe 
rent p. Ignacy Głażewski o udzielenie dy­
rekcji absolutoryum z rachunków za ozas 
od 1. btyczuia 1894 r. po dzień 31. gru­
dnia 1894 r. i o rozdział zysku w myśl 
§ 8, lit. b), o) i statutu, mianowicie 10 
prc. dywidendy dla Rady nadzorczej, oo 
czyni kwotę 6.048 zł., 5*/* prc. dywidendy 
od udziałów, t. j. kwotę 54.552 zł ; na 
fundusz rezerwowy przeznaczono 2.000 zł.; 
na fundusz amerytalny 839 z ł . ; przenie­
siono na rok 1895 kwotę 10.000 zł., co 
czyni razem 73.440 zł.

Jstatnie wiadomaocl
Z B udapesztu donoszą do Neue fr. 

Presse: Członkom oba delegaoyj spra 
w ią przedłożenia tym  razem  woale nie-

— Ależ powiadam ci, iż pewno nie 
zauw ażjł tego! Wielcy drwią sobie z ma­
łostek takich.

— Właśnie wielcy nie. Dla tego 
przecie są wielcy, iż uważają na drobia­
zgi. My pospolici ludzie jesteśmy ogra­
niczeni i krótkowidze. Ileż to razy, uda­
jąc się do biura, przechodzę przed ko­
ściołom ś K a r o l a ,  niewidzę go, a pó­
źniej gubię się w myślach, kiedy go mi­
nąłem ! Słusznie twierdzisz, iż jestem 
głupcem.

— A ja, — odparła kobieta — wi­
dząc cię wchodzącego, myślałam już o 
dymisji, i o tem, że ostatnie raty za 
nasz domek jeszcze nie spłacone.

— Mów co chcesz! — ciągnął Sławczo 
płaczliwie — a ja twierdzę, iż jestem  
zgubiony niepowrotu ie... dym isja... Ale, 
ale ja  zapomniałem ci powiedzieć, że w 
chwili, gdy odwracałem się, m inister 
mówił do naszego naczelnika: „miej 
ten papier w pogotowiu na jutro, abym 
go zaraz podpisał**, a mówiąc to, pa­
trzał na mnie. Tt-n papier, rozumiesz? 
Słyszałem tedy wyrok na sieb ie ; zda­
wało ini się też, iż m inister rzucił mi 
gniewne spojrzenie... Ach ! ja nieszczę­
śliwy 1

Daremnie Pena starała się uspokoić 
męża, gdyż > ją zaczęła (garniać trwoga. 
Wszakże mówił z t&kiem przekonaniem... 
wszakże wszystko było możliwe t Czyż 
co dzień nie oddalano urzędników pod 
błahymi pozorami... bez żadnych pozo­
rów nawet 1

Oboje nie jedli wieozorzy.
Płuszew położył się do łóżka zgo- 

rączkowany. Rzucał się w śnie niespo­
kojnym —  widział zagniewaną postać 
m inistra , mrugającą okiem , woźnego, 
który mu doręczył dymisyę... Widział 
później ponurą czarną masę zamienną 
kościoła św. Karola, księża nieśli jego 
własne ciało ua marach, aby je pocho­
wać w piwu cach katedry.

Nazajutrz obudził się z zapadłymi po­
liczkami, z obrzmiałemi oczami.

— Bądź zdrowa, Peno I — zawołał 
płaczliwie, udając się do biura.

Łzy płynęły mu z oczu obficie, a i 
żona nie mogła ukryć wzruszenia. Po­

przy j em ną niespodziankę. Pom inąw szy 
w zrost k red y tu  na wojsko o okrąg łe 
oztery m iliony, na oo zresztą  wszysoy 
są przygotow ani, zam knięoie ra c h u n ­
kowe za rok 1893 w ykaże przekrocze­
nie prelim inarza o 41/, m iliona, dla 
którego  to przekroozenia rząd  bodzie 
się dom agał absolntorynm . Przekrc ze 
nie p re lim inarza  spow odow ane z o ra ło  
etatem  w ojskowym , a zwłaszoza prze 
w ażnie ty tu łam i: W ydatk i na  wojsko, 
zaopatrzenie i u trzym anie żołnierzy.

Kongres praw osław nego kośoioła ru- 
m nńsko-węgierskiego (synod oo rokn 
odbywany) ustanowił, ie  kośoiół r o ­
m ański także w przyszłośoi wszelkim i 
legalnym i środkam i będzie zwalozał 
nowe ustawy kośoiełno połityozne, i że 
tylko te  m ałżeństw a nważaó będzie za 
ważne, które wedle ustaw  kościoła za­
warte zostaną. W ierni będą przeto po 
wejściu w żyoie śluhów cyw ilnych obo­
w iązani braó śluby w kośoiele, jeżeli 
ohoą zawrzeó m ałżeństw a ważne.

Z Paryża donoszą, że na dzisiejsztm  
posiedzeniu senatu odpowie minister spraw 
zewnętrznych H anotani na interpelację 
Baumanoira, który imieniem Bretonii za­
protestował przeciw uczestniczeniu Frau 
cyi w uroczystościach kielskich. Program 
tych uroczystości został zmieniony w dro­
dze dyplomatycznej. Mianowicie przydzie­
lono pancerniki niemieckie „Worth** i 
„Weissenburg* tak do floty, że nniemo- 
żebniono ich spotkanie się z okrętami 
francuskiemi. Pancerniki te noszą nazwy 
od pierwszych bitew z r. 1870. Francya 
musi zresztą wziąć udział w tych uro­
czystościach, 8koro car wysyła tam w. 
ks. Aleksego, wielkiego adm irała flot ro­
syjskich, o czi in też ces. WilLeima w ła­
snoręcznym linem , a nie przez am basa­
dę zawiadomił.

Uzupełniające wybory w Serbii wy­
padły na korzyść rządu. Wybrano wszyst­
kich 12 kandydatów rządowych i to zna­
czną większością.

Dr. Lueg*er.
W iedeń d. 30. maja.

Dr. L neger został w ybrany a jednak 
nie został burm istrzem  m. W iednia.

Spraw ie tej pośw ięcają dziś w szy­
stkie pisma tn te jsze  w stępne artyku ły . 
Neue fr, Presse usiłu je zwycięstwo Lu 
egera p rzy  trzeoiem głosow aniu, przy- 
ómió zupełnie porażką odniesioną przy 
następnem , ozwartem  głosowania. N eu  
fr . Presse w ynajduje te  i owe przyczy­
ny, dla k tóryoh Lneger n ie  skorzystał 
z uzyskania przy trzeciem  g łosow ania 
potrzebnej iłośoi głosów. Podejrzyw a 
go między innem i o dążenie do rozw ią­
zania R ady gm innej, a podaje także 
jako m ożliw y powód tego nieprzyjęoia 
wyboru, że obaw iał się, iż n ie  uzyska 
zatw ierdzenia cesarskiego. W oałą tę 
aferę woiąga także m in istra  M adejsk.a- 
go, k tóry  miał boleśnie dr. Lnejgera 
dotknąć, mówiąo, iż nie może z nim  
wejśó w taki stosunek, ja k i konie­
cznym  je s t m iędzy m in istrem  ośw iaty 
a burm istrzem  Wiednia.

P rzy toczyw szy  cały ten  z a p a s 'p lo ­
tek  — w końcu dopiero ja k o  „najpra 
wdopodobniejszą" przyozynę n ieprzy ję­
oia w yboru praez dr. Luegera, pedaje 
Neue fr. Presse, iż tenże liozył na  u- 
zyskanie przy czw artem  głosow ania je - 
szoce nowyoh jak iohś 15 głosów a  m e 
spodziew ał się znpełnie, że oyfrą 70 
zm aleje aż do 65.

K onserw atyw ny Vaterland zapow ia­
da, że je ś li do p iątku n ie nastąp i j a ­
kiś stanow ozy zw ro t i naznaozony w y ­
bór spełznie znow u na niozem, spo­
dziewać się m ożna rozw iązan ia Rady 
gm innej. O soenaoh, jak ie  się rozegra­
ły  w okolioy ra tu sza  — powuada toż

żegnali się też czule, jakby po raz 
o s t a t n i . . . .  jakby Sławczo szedł na 
wojnę.

Tak musiał Hektor żegnać Audro- 
machę !

Pena czekała pełua trwogi na przyj­
ście męża na obiad. Gdy dostrzegła go 
w drzwiach ogródka, zastygła w nit-j 
krew z przi rażenia. Mąż chwiał się, s ła ­
niał przy sztachetach.

Zrozumiała wtedy ogrom nieszczęścia 
i podbiegając, aby podeprzeć Sławcza, 
krzyknęła na służącą:

— Biegnij po lekarza, jest w domu, 
tu w sąsiedztwie 1

— Nie, uie 1 nie potrzeba! — szepnął 
podtrzymywany przez małżonkę.

Pena płakała.
— Ale nie martw się tak Sławczo! 

zyj tylko, a wszystko będzie dobrze...
— Nie płacz! — powtarzał biedak, 

szukając rękę czegoś w kieszeni.
Nareszcie wyciągnął reskrypt mmi- 

steryalny i wręczył żonie.
— Nie chcę...- potem — odparła — 

wiem już... tylko ty żyj Sławczo!
Usadowiła męża w fotelu. "Wkrótce 

nadbiegł lekarz. Szukając ręki słabego, 
aby pui e zmierzyć, zauważył, iż Sławczo 
ściska coś w ręku, spore, płaskie pudełko...

Wziął je, otworzył, i znalazł w uiem 
krzyż zasłngi.

— Winszuję 1 winszuję serdecznie! — 
zawołał śmiejąc się. — A więc choroba 
tylko ze wzruszenia.

Fatalne pismo nie było dymisyą tylko 
zwykłem zawiadomieniem o tem odszcze- 
gólnieniu.
. • « • * • « • • • * • * * *

Ale Sławczo przeleżał dwa tygodnie 
chory na bicie serca, wywołane najpierw 
trwogą, a radością potem. Mały, cichy, 
spokojny człowieozek nie mógł przenieść 
tyle u&raz wzruszeń i w sześć miesięcy 
później zmarł z następstw choroby.

Iw an Wasow



W s z ę d z ie ■ do  n a b y c i a

pismo — £e W iedeń dawno nie był 
lob widownią.

Tłum y n ieprzejrzane oozekiwaly 
przed ratuszem  w ynika w yboru a Deu­
tsche Yolksblatt po trzeciem  głosow a­
n a )  w k tórem  dr. Lueger o trzym ał 
Diezb dną ilość głosów, rozrzucił nad- 
z»yo: ijn e  w ydanie, na  czele którego 
w idniał p o rtre t d r. Luegera, a rty k u ł 
*&ś zapow iadał now ą dla m iasta roz- 
poozynająoą s ię  erę.

Rozentuzyazm owany tłum , gdy na­
stępnie dowiedział s ię , iż w ybór pozo­
stał bez sk u tk u , rozgoryczył się i do­
puścił wybryków . Z razu ograniczano 
Sł$ do okrzyków  „nieoh żyje L ueger“, 
»precz z żydowskim i liberałam i", „precz 
z pachołkami żydów ", „precz z żyda- 
mi “. N agle ktoś zawołał „Noske idzie11, 
okrzyk ten powtórzono i poczęto zno­
wu wołać „Nieder mit den Judenu, a 
gdy ktoś dał kom endę do pójśoia „za 
Noskem", oały tłum  poozął napierać na 
Noskego, udającego się do parlam entu, 
przyozem nie szczędził m u i jego stron­
nictw u liberalnem u słów obelżywych. 
Opodal gm achu parlam entarnego jakiś 
jegomość, idący obok Noskego, po trą­
cony przez tłum, uderzył jednego z tu 
m ultantów  laską. W ówczas podniosły 
się setki kijów w górę i nieznajom y 
byłby ciężko swoją odwagę odpokuto­
wał, gdyby nie polioyanoi, którzy zdo­
łali wyrwać go z tłum u i do bramy 
jednej z kamienic sohronió. Tłum  usi­
łował następnie wyłamać naw et bramę 
owego domu, wołając „Ileraus mit dem 
Judenhund! E r  muss erschlagen wer- 
den.“

M f e d e & ł i t i i d .
i Lt tę rubrykę redakoya "U* odpawuMU).

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

(we Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właśó. Hetelo Eurepejtklege 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Hotel Erzherzog Carl
Eartnerstrasse, Wian. I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem 
elektrycznem, wspaniałe sale restauracyj­
ne i jadalne, chambres particulieres, ką­
piele, telefon, całe urządzenie z wszel­
kim komfortem.

Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, 
stare wina w najlepszych gatunkach, 
szwechacki i piizneński leżak, najlepsza 
usługa przy umiarkowanych cenach. 
Odwiedzany esobllwie przez towarzystwo polskie

Wiadomości giełdoyh.
V Wiedeń d. 31. msjs. 

(Telegram Gaz. Nar.)
Po zamknięciu giełdy połuuuiowej notowano: 

Kredyty 403-—, węgierski bank kredytowy 
474 25, anglobank 173 25, l&nderbank 281'40, ko­
leje państwowe 431 75, lombardy 104-—, elbetha 
29225, akeye .ytoniowe 239'—, alpiny 95-25, 
renta majrw.. 101-40, węg. renta złota — , 
węgierska lenta koronna —'—, auetr. renta ko­
ronna —•—, losy tureckie 85-80, unionbank 
389-50, marki — •—, ruble — .

Berlin d. 31. maja, 
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 248-75 (402-17), lombardy 4410 (.104-34), 
węgierska renta złota 108-30 (123-41), węg. renta 
koronna — (—•—). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurt wiedeński 
tz. Wiener-ParitOt.

F ra n k fu rt d. 31. maja. 
(Telegram Ga$. N ary  

Wczorajsza giełda wieczorna- Kredyty 887-75 
(403-02), lombardy 88 50 (104-30), węg. renta 
złota — (—•—), węgierska renta koronowa

Medal srebrny wystawy krajowej 1894 
„:a wzor owe urządzenie Zakładu wodoleczniczego

„Zakład wodoleczniczy"
w M arjów ce pod Lwowem (poczta Lwów)
od zł. 20 tygodniowo za wszystko

‘D r. W aleryan Serheński 
lekarz kierujący.

Dział ekonomiczny.
— Z araza u  św iń . W i e d e ń  dnia 

81. maja. (Tel. Qas. Nar.) D zienniki 
tutejsze ogłaszają, że m inisterynm  spraw  
wewnętrznyoh dopiero przed dwoma lub 
trzem a tygodniam i otrzym ało w iado­
mość o pojawieniu się nowej, zupełnie 
dotąd nieznanej zarazy wśród trzody 
ohlewnej w A ustro -W ęgrzeoh. O trzy ­
mawszy tę  wiadomość, m inisterynm  po- 
leoiło bezzwłooznie swoim organom, a 
żeby zbadały naukowo tę  ohorobę by ­
dlęcą- Zanim jednak te  studya ukoń­
czono, musiano przedsięwziąć zarządze­
nia prcfilaktyozne, gdyż z K óbanyi 
(Steinbruchu koło P e s z tu ) nadeszły 
wiadomośoi o gwałtownem szerzeniu 
się tam  tej zarazy. Za k ilka dni w yda 
m inisterynm  rozporządzenie, w którem  
poda wskazówki w eterynaryjno-polioyj- 
ne w sprawie tej zarazy.

— Z h an d lu  zbożem . Nadeszły już 
statystyczne cyfry co do stanu zasiewów w 
całyoh Niemozeoh, wedle których stan pól 
pszenioy zbliża się do średniego, żyta do 
miernego, jęczmień i owies jest prawie śre­
dni, a koniczyny i siana dobre. Ze wszy­
stkich krajów Europy bardzo niepomyślne

S tan  p o w ie tn a . W ubiegłej dobie 
mieliśmy pogodę.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru srednkowuny do pozie 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
ładnie 770 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 1 czerwca br. 
(od półnouy do półnooy). Wiatr będzie co 
do kierunkn przeważnie południowo-zachodni 
o średniej prędkości około 4*0 msrk

Średnia temperatura doby około 14'00C, 
niebo będzie lekko zachmurzone — a wzglę­
dna wilgotność powietrzu będzie około 50°/o 

Opadu nie będzie.

Dziś d. 1 czerwca: Nikodema. — Fta-

Rada państwa.
Ni posiedzeniu Izby posłów dnia 29 
delegaeyi wybrani zostali: dla Czech:

Do sprzedania:
1) MAJĄTEK ZIEM SKI w pobliżu 

Lwowa 10 minut od staoyi kolejowej, do­
brze zagospodarowany.

2) KAMIENICA JEDNOPIĘTROW A
blisko stacyi tramwaju ■ przepysznym wi­
dokiem na miasto.

3) REALNOŚĆ PA RTERO W A  na uli­
cy Łyczakowskiej, obok stacyi tramwaju 
elektrycznego.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokata dra Aleksandra Lisiewicza, ulica 
Kopernika 1. 6 we Lwowie. 689fi

C. Kahane, Lwów, Gródecka 25 
Główny

skład Rowerów J f
Pługi uniwersalne i Rajola

ifeń i-'-.-/) V *  brony, walce pierścieniowe oraz pierścienie 
jpffii c  SM' pojedyncze i części składowe celem samoist-

m6^0 sPorz!|dzenia , jakoteż nowe patentowane 
7 Ineu ry  Mayera, m łynki do czyszczenia nasion,

sieczkarnie do ruchu ręcznego i kieratowego, 
i °  ma*zy n \  budowli , żelazne okna do dachówek, 

■yfony kanałowe herm styoznie zamknięto, ruszta, palowiska i inne 
częśli lane dostarcza prędko i tanio 6834

Kretzsohmar &. Co.

Bayliss Thomas & Co.

Obficie zaopatrzony skład wszelkich części sk ła­
dowych i przyborów. N ajtrudniejsze napraw y 

uskuteozniają się w w łasnym  warstaoie 
ja k  najrychlej i tanio. 6776

SPORY sławne w świecie

ISPUUŁE GOŹDZIKI KUTT0W8KIE
Prem iow ane: w Pradze, Wiedniu, Lyonie, 

Antwerpii itd. najwyższemi nagrodami.
10 sztuk w 10 gatunkach złr. 3'—
20 „ w 20 „ „ 5-50
50 „ w 50 „ „ 13 -

100 „ w 100 „ „ 2 5 -
Bez wymienienia nazw i opisu kolorów o 
50% taniej. Goździki ogrodowe w pięknych 
kolorach, wszystkie pełne , 1C sztuk złr. 1, 
100 sztuk złr. 9. Goździki Remontant 10 
sztuk zł 4, 50 szt zł. 16, 100 szt. zł. 30. 
Cenniki gratis rozsyła F r .  S P O R A  Erport 
Gartnerei u. Nelkencultur Klnttau, Bóhmen.

j .  w y c h b r a
Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

we Lwowie, Urodeeka 1. 47.
Reperacye i  przeistoczenia konstrukcyi maszyn zostają najta­

niej i najlepiej wykonane. 6834LUBIEN Nowość! Nowość!
ZAKŁAD K Ą PIELO W Y  WÓD SIARCZANYCH

~ -J J - l .  (IA w n| .
■ ę -  / . u m i e  o d  r .  1 S O S . - W

b e r k e r a

Lecznicze Mydło Smolowcowe,
Magazyn i pracownia obuwia mę-

S
skiego, damskiego i dziecinnego 
Rudolfa Aczkiewloza we Lwowie

ulica Sykstuska 1. 23 (dawna po­
czta), Przyjmuje zamówienia po 
cenach umiarkowanych. Z pro­
w incji proszę o przysłanie na 
miarę Btarego obuwia. Zarazem 
wykonuje eleganckie obuwie dla 

duchowieństwa i wojskowych. 
^  Korespondencja we wszyst­

kich językach.
Towar doborowy, trwałt, i elegancka ro­

bota 1 Będąc przez dłuższy czas przykra- 
waczem w większej pracowni , mogę zado­
wolić najwybredniejsze wymagania. Proszę 
więc zaszczycić mnie łaskawie swojem za­
ufaniem, zamawiając obuwie. 6791

!!! z b ia ły c h  f io łk ó w  !!!
wynalazkuna klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań­

stwach Europy z świetnym skutkiem na w a c e lk i e  w y r z u t y  s k ó r n e szczególniejna przewlokła i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy- a  ^
rzuty tudzież na czerwoność nosa, odmarznięoia, noeenia nóg, łupież S j # 9 R L b ■  
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smolowcowe zawiera 40°/ę smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znaeznie między wszelkiemi innemi f t J S a L S  
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się przed falszo A— ̂  
waniami należy żądaó wyraźnie Bergera mydła smałowcowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny.

Bergera mydła smołowcowo-siarczanego
Jako łagodniejsze mydło emołowcowe do usunięcia wszelkich n ie o z y a to ń o l c e ry ,
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło da mycia 

I kąpieli dla oodziennega użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

w e  L w o w ie .
ZFlsilcoD aA ls: 1 z ł r .

Sklepy w łasne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.
W Krakowie Sukiennice I. 20. — W Czerniowcach Rynek 1. 2

Nowość! Nowość!
Cena sztuki każdego gatunku 35 et, wraz z broszurą. ~TRR 

w pudełkach po 3 sztuk złr. 1, p0 6 sztuk złr. 190.
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło be zoowy 
dla udehkatmema cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło karbf owe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło lohthyolowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy ; mydło plegowe bardzo skuteczne; mydło tanninow 
przeciw poee u n g  : pów; “ ydło do zębów, najlepszy środek czyszczę
uio zębów. Względem^jnnych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należ 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku. *
F a b r y k a  i  główna ro zsy łk a : G. H eli & Comp , w Opawie (Troppiu) 
odznaczona dyplomem honorowym n a  międzynarodowej wystawie farm aecuty .

cznej w Wiedniu 1883 rokn. 6661
Miejsca nabycia wc Lwowie: w aptekach pp.: P. Mikolascha, Zygm. tiucke- 

’ j18e( a’ A- bacowskiego A. Ehrbara i A. Rappaporta —
dale) w aptekach p p .: u, Brodach G runspana, Krissa i Landsberga, w Borszczowie 
u M. Piotrowskiego; to Brzeźanach u A. Dursta, L. N ahlika; to Breezowie u iiala- 
masa spadk.; to Ihyrowie u Lewickiego; to l)rohobycxu u A. Krzyżanowskiego, G.

U i An^ ™ u n a , J- Rohm a ; w Kołomyi u Pawłowskiego, 
?  «  l !  T ś  W %am'oni e. u Gilewskiego ; to Przemyślu w wszystkie 1
4 aptekach, to Rzeszowie u Karpińskiego, P rona ; to Samborze u J. Aleksiewicza i

W Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach; dalej to Stryju, w 
Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znacznjszych aptekaoh Galicji.

Każda próba pociąga stałe kupno!

WŁADYSŁAW GONET
w  Korczynie 6785

poleca medalem zasługi odznaczone na wy­
stawie krajowej we Lwowie swe

wyroby czysto lniane
w najlepszej jakości, a to : P łó tn a  bardzo 
trwałe, apretowane i nieapretowane, w wiel­
kim wybor-e , od grubych do najcieńszych 
web na koszule, prześcieradła bez szwu 
wszelkiej szerokości, kalesony itp. Ręczni­
ki, Chusteczki webowe i grubsze. Dymy, 
ii brusy i Serwety, Drelichy na liberje, Płó­
tna półbielone itp. tudzież materye półweł- 
niane i wełniane na ubrania męskie i dzie­
cinne. Cenniki i próbki żądanych gatunków 
wysyła się darmo i opłatnle. Za dobroć 
wyrobów porę za się, a coby się nie podo­
łało , odmienia się lub zwraca naleiytość.

pokosty, lakiery
poleca

najstarszy dla Galicyi i Bukowiny
S K ŁA D  F IK M Y  HANDLOW EJ

"W - C Z O F F
we Lwowie, Ztttiemta l

założonej w r. 1843.

^  i wanilię 
i  bez waniljt 
'i umiarkowanych
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Z f a  c z e r w i e c !
KSIĘG A M I! KATOLICKA

Dra WŁAD. fflIŁKOWSKiEGO
■w Krakowie

poleca książkę p. t.: :

l v £ I e s i q , c

Najsłodszego Serca 
Jezusowego

przez O. PROKOPA , Kapucyna.
Str. 450 w 16-ee.

Cena egz. bez oprawy 80 centów; w opra 
wie płóciennej, brzegi pasowe, z f u terałem 

złr. I 40, pocztą o 20 et. drożej. 
Je s tto  jedyne nabożeństwo do X. S erca  
Jeznsotrego wielkim drnkiem  ; nadaje 
się w ięc przedewszy stkicm  dla osób 

o słabym  w /roku.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szeeególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra R etau’a 9̂2

chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 złr. 

Cena wydania niemieckiego 2 złr,
Tys ące znalazło w niej o b j a s n  i en  i e 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytosei, otrzyma sie książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Vorlags-Magazin 
Le i p z i g .  Nenmarkt 24) w Niemczech.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E m il W e in e r
WIEK 

I., Salzthorgasse 4.

D R O B N E  O O Ł O S I E N I A  p o  o e u f l t t  v'«J w y r a z u ,

1K10ŻYCE do strzyżenia owiec, angielskie, 
i*  sztuka po ct. 60 i 70, ogrodnicze (rę­
czne i na drążek) sztnka po złr. 1 , 1 2 0 .
1-50, 1-80, 2 i 2-50, poleca P io t r  t  h rz  .- 
stow ski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1  (naprzeciw katedry).

PRZY U LIC Y  Łyczakowskiej 1. 7 , 1. pię­
tro oficyny, dwa pokoje, kuchuia, kom 

pletnie urządzone, usługa, pościel, do wy 
najęcia zaraz.

n A N N A  w średnim wieku. Polka, z po- 
I  rządnego dom u, poszukuje posady za­
raz jako klucznica lub towarzyszka. Adres: 
L. L. poste restante Krosno. 771

ŚW IEŻY ZAPAS najnowszych re sz tek  
we nianych na sukn;e i s ukenki ,  po­

leca najtaniej Amonina E rte l, Koralni- 
cka 8 .

POSZUKUJE SIĘ  pomieszkania w śród­
mieściu lub przyległych ulicach o 9-eiu 

lub 10 pokojach i kuchniach. Oferiy nad­
syłać proszę do Biura dzienników i ogło­
szeń Plohna pcd cyfrą: A. L. 776

Wczesne czereśnie ,
w paczkach 5-kilo wysyła po 2 złr. za po 
braniem pocztowem f r a n c o  Munk Gabor, 
Gross-Wardein (Węgry). 770

VTA L E T N IE  M IE SZ K A N IE  w okolicy 
ł l  górzystej do wynajęcia 3 pokoje z ku­
chnią razem lub osobno Obok las sosno­
wy, sad i do konała woda. Ze Lwowa 3 
mile kolejJ. Bliższe sz zegóły: M. M po- 
te restante Bródki koło Mikołajowa.

B r y n d z A  g ó r s k a
świeża, od I. maja, paczka lub faska 5 kilo 
po złr. 2‘28 sprzedaje Zarząd dworu Lap- 
s z y n , Brzeżany.

OBUW IE dla dam i mężczyzn polecają 
S. G ab rie l & J .  C hlebow n ik , Lwów 

plao Halicki I. 3. 761

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

5 pneumatycznych rowerów
najpiękniejszy fabrykat z r. 1-.-95, o szcze­
blach Continenthal, wolne od pyłu, zupeł­
nie nowe, z powodu niewypłacalności tam­
tejszej firmy, zamiast zł. 265, tylko zł. 140 
jest do sprzedania franco. Zadatek 20 złr., 
resztę za zaliczką. Natychmiastowe zamó­
wienia do składu; I I . ,  G lockengasse 2, 
ThUr 15, Wleń. 728

W  G AJA CH  POD LWOWEM odbędzie 
się na dniu 1 0 . czerwca od godziny 

1 - rano sprzedaż licytacyjna około 30 sztuk 
koni roboczych , 10  krów dojnych , nastę­
pnie wszelkich narzędzi gospodarczych, 
jak : sieczkarnie, siewniki, grabarki, pługi, 
brony, grace do okopowych, eityrpatory, 
wozy, chomonta, szle , urządzenia domowe, 
meble e-c. etc. Dojazd ze Lwowa gościń­
cem Łyczakowskim. 775

t |  HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
** Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mąezne. Najlepsze masło 
deserowe. 600

S TORY na wałkach samoczynnych, płó­
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 

A Krzysztofowlcz, Lwów, plac Halicki 1. 2.

7 o  O  y L  przerabiam , 
fc A l .  eniei zbite

, każde najmo­
cniej zbite materaee (3 po­

duszki). Stare kołdry przyjmuję do pokry­
cia, drelichy i wełniane atłasy, poleca naj­
taniej Józef Sehuster, Lwów, Kopernika 7.

■

I

O B W I E S Z C Z E N I E .
Niniejszem zostaje otwarta X V I I I .  król. węg.

P A Ń S T W O W A  L O T E R T A  D O B R O C Z Y N N A
której czysty zysk wedle ustanowienia Jego c. i k. Apost. Mości w ten sposób 
ma być podzielonym, ażeby: Peszteński szpital dziecinny, Stow. kobiet w Bu­
dzie, na urządzić się mający fundusz dla niezamożnych wdów i sierót po kr. 
węg. urzędnikach, na stół akademicki, dom sierót i opieki dla chłopców w ko­
mitacie Haromszek, Klausenburski insty tu t krajowy dla głuchoniemych, Arad- 
ska szkoła głuchoniemych, Fiumański dom sierót Marya — dziesiątą część, a 
Zakład naukowy Kanolda, Szpital powszechny w Nagy-Mihaly, Stow. białego 
krzyża i Zakład naukowy ang. panien w Budapeszcie dwudziestą część otrzymały.

N a  3 2 8 2  u stan ow ion ych  w ygran ych  wynosi podług niżej po­
danego planu 160.000 złr. a mianowicie :
1 gł. wygrana 60000 zł. 1 wygrana na 4000 zł. 20 wygr. po 500 zł.
1 * ,  15u00 „ 1 „ 30(0 „ 50 „ n 1 0 0  „ U
 ̂ a „ 1 ( 000 „ 2 „ po 2 0 0 0  „ 2 U0 „ „ 5 0  „ f  |

1 „ 5000 „ 4 „ 1000 „ 3000 „ „ 10 „ I ?
Ciągnienie nieodwołalnie 26. czerwca 1895. — Los kosztuje 2 złr. w. a 

Losy są do nabycia: w dyrekeyi loteryjnej w Budapeszcie (Peszt, Hauptzoll- 
amt, Halbstock), we wszystkich urzędach loteryjnych, salinarnych i podatko- 
kowych, we wszystkich prawie urzędach pocrtowyeh , u „M erkur' w Wiedniu, 
i u osób ustanowionych we wszystkich miastach i znaczniejszych miejscowo­
ściach, do zajmowania się sprzedażą losów. 6848

Budapeszt, 17. stycznia 1895'. Król. węg. Dyrekcya loteryjna.

l / n a n l n  prawdziwe od najtańszych do na- 
^  d l c  wybredniejszych a to za sznurek  
o i złr. 1-50, 2 50, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 10, 15, 30, 

40, 50 do 500 zł., zawsze u
J .  D Ą B R O W S K I E G O

w e L w o w ie , u l lo a  H a l l c h a  17.

I i i c y t a c y a  b y d ł a .
W Dyrekeyi domen hrabiów Schonbornów w Munkaczu 

odbędzie się w skutek wydzierżawiania większej części gospo­
darstw a dnia 4. czerwca b. r. publiczna licytacya nadliczbo­
wych w o łó w  do ch o w n . Do sprzedaży przeznaczone są zwie­
rzęta półkrwi rasy A llg iiu e r , Sim enthaler, Freiburger i Śchein- 
felder a m ianow icie: 1— 2-rocznych około 120 sztuk, 3-rocznych 
około 30 sztuk, krów dojnych 14 sztuk.

Z wolnej ręki są także do sprzedania o w c e  wraz z ja­
gniętami, a mianowicie :

636 sztuk mieszańców Zackel i Ostfriesen 
422 „ czystych Merino i 

1326 „ owiec samic i mieszańców Southdown.
Munkńcs dnia 20. m aja 1SD5 . 6867

D Y R E K C Y A  D O M E N  
hr. Schonborn Buchheim’ów.

Nie ma
X J i y  w a j e ę o  6702

patent, mydła z murzynem
pierze się w przeciągu pół dnia 1 0 0  sztuk bie­
lizny nienagannie, czysto i pięknie przezco 
konserwuje się bieliznę dwa razy tak długo 

jak przy użyciu każdego Innego mydła. 
Uźywąjąe

patent, mydła i murzynem
pierze się bieliznę tylko r a z , zamiast jak zwy­
kle trzy razy. N ikt odtąd nie potrzebuje prać 
szczotkami i nie używać szkodliwego proszku. 
Oszczędność czasu, pracy i materyału palnego. 
Bezwarunkowa nieszkodliwość stwierdza świa­
dectwo Dr. A cl. Jollesa, znawcy ustanowionego 
przez c. k. sad handlowy. — Do nabycia we 
wszystkich większych handlach korzennych i 

f  spożywczych , tudzież w I. wiedeńskim stowa- 
. rzyszeniu spożywezem i w I. Towarzystwie 
\ gospodyń w W iedniu .  Główny sk ła d . Wlen 

" I. Renngasse 6.
G łów ny skład we Lwowie: A lojzy Hiibner, w Rynko.

Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. Lapajówker, LwÓW, Kotlarska 3.

D r u t
kolczasty do o- 
grodzeń podwój- 
ny- cynkowany, 

BSfjrikP £?- 1ÓÓ mtr. zł. 5-—,
    "'""z kolcami gęste-

mi złr. 6-—, bez koloów złr. 4‘—. Naczy­
nia do przewozu mleka od 1 litra do 30. 
Miski do mleka. 8kopce cynowane na 
5 litrów po zł. 1-40. W iaderka z masy 
drzewnej po złr. 1 '—, bardzo tanie obec­
nie i praktyczne przy gospodarstwie. Ż ło­
by lane żelazne em aliowane złr. 7-—. 
Kosze do siana złr. 3 30, oraz wszelkie 

narzędzia gospodarcze
poleca -5571

AN TO N I H A L S K I
handel towarów żelaznych 

we Lw ow ie, plac M aryackt 1. 9.

Kamienica
w śródmieściu za 140.000 złr. 

do sp rzed a n ia .
Pośrednictwo wykluczone. Bliższych 

informacyj udziela Biuro adwokatów Ka­
mieńskiego i Mikulińskiego, Lwów, Aka­
demicka 17. 6885

M r s .  E m i l y  R e i s n e r
pierwszy i najlepiej renomowany instytut 
guwernantek, założony w r. 1860, Wiedeń 
I. Seilerstatte 19 (wejście od Fiehtegasse 
2 ) poleca najzdolniejsze wychowawczynie 
zarówno wydoskonalone w językach jak i 
w muzyce, Niemki północne, Angielki, Pa­
ryżanki i Szwajcarki ; dalej bony, damy 
do towarzystwa i Froeblanki do ogródków 

dziecinnych. 6331

Fri
Fi za

B s r n o ,  M o r a w a ,  6 5 8 5

dostawcy dla Wys. galic. Wydziału kraj

Zastępca dla Galicyi: Jul. T o p o ln ic k i,
Lwów, ulica Pańska 13.

Kompletne urządzenia pieców krę­
gowych, fabryk do wyrobu szamo­
ty, drenów, dachówek i artykułów 
glinianych, oraz kompletne urzą­
dzenia fabryk do wyrobu płyt cho­
dnikowych, płyt i zendrówek do 
brukowania ulic (TrottoirenklinkerD) 

a nranow icie:
Maszyny parowe i kotły parowe, Maszyny 
do wyrobu cegieł, odrzynacze, guiotowniki 
walcowe, prasy do dachówek | faleowanyeh, 
prasy wrzecionowate o wysokiem eiśn eniu, 
prasy do ru r mufowyeh, prasy wykańczają­
ce, prasy do drenów, prasy hydrauliczne, 
windy, wózki do przewozu z iem i, zupełne 

tory kolejowe.

Prasa do rur mufowyoh.
Dokładne prosp. na żądanie gratis i franco

Ma rok bieżąoy w yszedł 
świeżo z druku

Cennik farb,
materyałów,

w kompletniejszym w ydaniu, zna­
cznie powiększony przez wiele no­
wych artykułów, a który otrzymać 

można bezpłatnie w handlu

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 1. 38.

I
I

WIELKA ffYSPBZEDAŹ
w magazynie nowości

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szan. P. T. Publiczność, że wskutek 
przeniesienia magazynu mojego z pla

Wielką wysprzedaż

E. MAC H A Y S KIE G 0 C r-acki'9-°"ar°9 “ - Trzecie!!0
plao Maryaoki 1. 1.

i Jagiellońskiej, urządzam od dnia 
1. czerwca na krótki czas 6894

za połow ę ceny  i niżej.
E . M a c h a y sk i.

aria- 
celskie 

krople ® «
•  żołądkowe  <

sporządzone w  a p t e c e  p o d  
A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C . B r a d y
w  K r o m ie r y iu  ( l a r w ) ,

stary i znany środek 
leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwo zaopatrzono są obok 
umieszczonym znakiom ochronnym i 

podpisom.
C e n *  f l a s z k i  4 0  e t . ,  

p o d w ó j n e j  9 0  e t .
Składniki są podane. 

Prawdziwe M a r l a e e l s k ł e  
k r o p l e  s o k f d k o w e  są
do nabyoia w •

tce Lwowie g łów ny  sk ła d  w ap tec e  P io ­
t r a  M ikolascha , Jakób Beiser, Stanisław  
Lachowicz, dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, 
Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Skle- 
piński, W ew iórski, Tytus Łazow ski, Ant. 
Ehrbar ; w Bełzie apt. Gross ; to Bóbrce 
apt. Balbna Międlieka ; to liorszczowie ap. 
M. Piotrow ski; to Brodach H. Griinspaau, 
apt. Bronisław Witosławski, M. Kulak, W. 
Lsndesberg, K. Maryanowski i Sp. W. Ko­
sińskiego Spadk.; to Brzeżanaeh aptekarz 
Durst.; to Buczaczu apt. Kornel L ew ick i; 
to Czorikowie apt. Ludwik Noss; to Dą­
browie apt. W. H eine; «o Dolinie apt.
M. Taauiellner; to Drohobyczu apt. Krzy­
żanowski, Tobiaszek ; to Glinianach apt. 
A. Heim ; to Gródku apt. J. H escheles; 
to Jeziem ie  apt. Czemeryński, Zahradnik; 
to Jezierzanach apt. A. K ra iń sk i; to Hu- 
siatynie apt. Czerski, P iekarsk i; to K a­
mionce gtrum. apt. Karol Piepes, Karol 
Pilewski ; to Kopyczyńcach apt. Reder; 
to Erakowcu  apt. Feliks W alczak; to Ło- 
patynie apt. St. Griir.feld; to Mielnicy ap. 
K rokowski; to Mostach wielkich apt J  
Zieliński; to Niemirowie apt. Pizedrzy- 
mirski ; to Pomorzanach apt. A  A bksie- 
w icz; to Potoku złotym  apt. Br. W itkie­
wicz ; to Przemyślu apt. Nahlik, Alekgan- 
der M ańkowski, J. Maszewski, Ź. Kalicki, 
Lepiankiewiez; to Przemyślanach apt. Ba­
ranowski i Kng ender ; w Olesku A. Kofler ; 
to łtadziechowie apt. Jaśkiewicz ; wBozdole 
Lud. Mierzwiński; to Bzeszowie apt. Ant. 
K ropiński, W. K alinow ski, M. Pron ; to 
Samborze apt. Aleksiewicz , Marescb ; w 
Skale apt. Wojciech R ogalski; to Skólcm 
apt. A. Lechowski; to Sokalu apt. E Wy- 
soczań8ki ; 10 Strusowie aptekarz Józef 
L o lo s ; w Stryju  apt- Chalbazany, Ko­
morowski, Karol J a h r ; to Tarnopolu apt. 
Pleisehmann, Fr. Jamrógiewiez i K ahane; 
to Tyśmienicy aptekarz Herman Rubel; 
to Tłumaczu apt. W inc. Szankow ski; to 
Turee apteka spadkobierców M. P ia tek a ; 
to Tyśmienicy apt. H. Rubla ; to Zbaratu 
apt. J. Kruh ; to Zborowie apt. R ap ap o rt; 
to Złoczowie apt. Petesoh R appaport; 
to Źuraumie apt. J . L. Tomaszewski.

W  d n i u  d z i s i e j s z y m  o t w i e r a m

CAFERESTAURANTIMPERIAL
Hotelu Iraprlal, mi nlicF Trzeciep Maja 1. 3.

Pełne komfortu urządzenie, najnowszego systemu Mlardy, naj­
bogatsza czytelnia, gustowna i cienista tarasa, natychmiastowa

wykwintna obsługa. 6895

Nowe to przedsiębiorstwo oddaję na usługi i polecam względem P. T. Pu­
bliczności. -  Z wysokim szacunkiem ‘ K r z y s z t o f  J a n o w ic z .

E Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów 0364

UCALYPTOS "'ODA DO DST
Austr.-\Yęg. paten t. — Mentlon honorable P a ris  1878. c

Antiseptyczna, usuwająca odór z ust
n .  P  M  P n h a e a  p rsy b o c in o h o  lek a rz*  śp u r .  U . m . r d l l c r d  ces. M a k sy m ilian a  I .  et.-.
Skład główny: Wlen, I. Bauernmarkt 3.

S k la il we w szy stk ich  ap te k a c h  , d ro g ae ry a c h  i perfu  
m ery  a c h . — Tam że też  do nabycia

c. I. nprx. Pasta do ust „Pnritas11 Er. C. M. Fabera.

Dzierżawa Mwartów.
W dobrach Andrzeja hr. Potockiego 

w Kamionce Strumiłowej wydzierżawionych 
zostanie z dniem 1 . lipca b. r. z wolnej
ręki w drodze pisemnych efert sześć fol­
warków obejmujących razem

około 2800 morgów guintu ornego 
„ 360 „ łąk polnych
„ 500 „ łąk Bugowyeli

wraz z budynkami i wszelkiemi inwenta­
rzami tudzież dwiema gorzelniami rolni 
czerni.

Panowie oferenci mogą swoje oferty 
przedłożyć tak na dzierżawę w całości, jak 
i na pojedyncze folworki.

Bliźszyeh wiadomości udziela na żą­
danie Dyrekcya dóbr Andrzeja hr. Potoc­
kiego w Kamionce Strumiłowej, gdzie też 
wystawione są do przejrzenia ogólne wa­
runki dzierżawy. 6874

Pewna dobrze postawiona firma 
w Czechach, która na prow incję 
.stale swych ajentów wysyła, cieszy 
się zaufaniem najpierwszych od 
biorców piekar/y i handlarzy mąkę, 
poszukuje zastępstwa dla młyna 
zbożowego. Oterty pod : „Roggen- 
mehl“, Yseobecna insertni kancelar 
Prag, Graben, Bazar 27. 6881

1882 
W Ł A S N E G O  

C H O W U
lostarcza od 5 6  litrów wzwyż, białe liti 
o 21 ront., czerwone po 26 cent. Próbki 
tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent 

■ten<Mtykt H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 
f t o l i t s r h  przy O o n o b l t i ,  Styryi.

O p ł a t a  c ł a  d o  R o s ^ i .
Pewien dom sptdycyjny pragnie 

mieć zdolnych spedytorów, którzy 
się zajmują spedycyę i ocleniem 
towarów do Rosyi. Zgłoszenia pod: 
0. P. 3573 Hnasenstein & Vogler 
(Otto Haas) Wien I. 6890

zamówienia przyjmuje Biuro spedycyjne K. Tuszyński i Sp. L r ó ,  hotel Zorza

PIERWSZY KRAJOWI ZAKŁAD BIALOSIORHICZY
6770przeniesiony z dniem 1 . kwietnia b. r. na ulicę

na Błonie i. 26, w realności K. Tuszyńskiego.
Wszelkie łaskawie nadesłane zamówienia ja k : wyprawa skór z dzików sarn, 

baranów, lisów itd., a także wypychanie zwierząt i ptactwa uskutecznia w możliwie 
krótkim izasie po bardzo niskiej cenie na sposób angielski, który utrwala I zabez­
piecza skórę od moll. Zakupuję skóry z baranów, lisów itd.

Obwieszczenie.
Na p o d s ta w ie  u c h w a ły  z dnia 16. m aja  1895 r 

rozp isu je  s ię  p o n o w n ą  p u b liczn ą  l ic y ta c y ę  ce len  
w y d z ie r ż a w ie n ia  p r a w a  p r o p in a c y i  w ód czan ej i 
piw nej, o ra z  p r a w a  poborn  d o d a tk u  g m in n eg o  od
n a p o j ó w  w p i r y t n s o w y c h  g m i n i e  m i a s t a  S t a n i a ł o ;
w o w a  p r z y s ł u g u j ą c e g o  n a  p r z e c i ą g  l a t  t r z e c h  o d

1. s ty c z n ia  1896  do 51 g ru d n ia  1898.
L ic y ta c y a  ta odbędzie  s ię  dnia 10. czerw c^  

1895 r„ z a ś  n a  w y d a d ek  g d y b y  ta k o w a  skutku  
nie o d n io s ła  , ro zp isu je  s ię  r ó w n o c z e ś n ie  trzecM  
l ic y ta c y ę ,  k tó r a  s ię  odbędzie  dnia  19. c z e r w c a  1895
p rzy  której ta k że  niżej c en y  fiska lnej oferow ał' 
będzie  m ożna. *" "

Jako cenę wywołania ustanawia się czynsz roczny:
1. za prawo wyszynku gorących napojów z wyłączeniem piw» 

w obrębie miasta Stanisławowa . . . .  10.000 zlr-
2. za prawo poboru dodatku gminnego od napojów 

gorących z wyłączeniem piwa w obrębie m. Stanisławowa 30.000 złr<
3. za prawo wyszynku piwa w obrębie miasta S tan i­

sławowa . . . . . . . . .  10.000 zł"*J
4. za prawo poboru dodałku gminnego od piwa w o-

brębie miasta Stanisławowa . 49.500 złr-
4 za prawo propinacyi wódczanej i piwnej wydzier­

żawione przez gm inę miasta Stanisławowa od c. k. galic. 
funduszu propinacyjnego w K nihininie całym wraz z czę­
ścią, Stojowskich w Mykietyńcach , Uhornikach i Podłnżu 29.000 złr-

5. za wydzierżawienie karczmy 1. k. 5 przy ul H ali­
ckiej wraz z stajn ią i z gruntem  obszaru 63D sążni i kar­
czmy 1. k 67 przy drodze do Opryszowiec z gruntem  bu­
dowlanym 1970  sążni i ogrodem obszaru 1 m. 623D sąż. 1.000 zł -

7. za wydzierżawienie karczmy miejskiej za cegielnią, 
lutrówki wraz z magazynami wódczanymi i lodowoią . 500 zł/*'

Wadyum przy iicytacyi złożyć się mające wvnosi 13.000 złr.
Oferty pisemne na wszystkie powyżej wyszczególnione przed- 

mioty dzierżawne opiewające, należycie ostemplowane , przez oferenta 
własnoręcznie podpisane i opieczętowane, wnosić można w dniu w ' 
żej oznaczonym od godziny 10. przed południem do godz. 12. w połu­
dnie na ręce komisyi licytacyjnej w Prezydyum tutejszego Magistratu- 

Bliższe warunki licytacyjne mogą być przejrzane w godzinach 
urzędowych w biurze I. M agistratu.

m a g i s t r a t  k r a t .  w o l a .  m i a s t a

S ta n is ła w ó w , dnia 18. maja 1895.
6877 D r. S z y d ło w s k i.

Karty podróżne do Ameryki póinocn.
dostarcza 6756

NIEDERLANDZKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PA R O W EJ

.  W I B D E * .
O o a s l e n n w  e t a p e d y o y a  ® W i e d n i a .  

I n f b r m a o y e  t > o * p I n . t n l o ,

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

Maszyna do prania
Pnenmatyczna ręczna maszyna do prania

UNDINE
czyści bieliznę zapomoeą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 

szkodliwy i w najkrótszym  czasie.
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać się można co duia od 11. do 12. na 
próbach prania, które sie odbywają w handlu

O. T. W IN C K L E R A  S Y N A
L w ó w , T eatra ln a  7 .

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9.

I L - t f .  3 “ o s s  S z

Fabryka bielizny, Praga, VIIv
z w r a c a ją  u w a g ę  P. T. P u b l ic z n o ś c i  k a p u ją ce j  k o łn ie r z y k i ,  m a n k ie ty  i k o ezn le ,  a b y  z a w s z e  
ż ą d a l i  b ie l izn y  za o p a tr z o n e j  m a r k ą  o c h r o n n ą . F a b r y k a t  n a sz  j e s t  do n a b y c ia  w  p ie r w s z o ­
rz ę d n y c h  r e n o m o w a n y c h  h a n d la ch  t o w a r ó w  m o d n y ch  i p łó c ie n n y c h  k r a jo w y c h  i z a g r a n i­

c z n y ch . — S p rz e d a ż y  d r o b ia z g o w e j  s a m i  n ie p r o w a d z im y . 6408
Równocześnie polecamy najnowszy nasz

Patentowany kołnierzyk wykładany
który tak wiele zalet w sobie łączy, że wszyscy, & szczególnie otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie będą.

Patentowany kołnierzyk wykładany
prasnje się bardzo łatwo i zawsze zatrzym nje tą samą formę i szerokość szyi, a wskutek swej gładkiej powierzchni je s t trwalszy

od wszelkich innych.
C. k. austr. Patent nr, 66.666. Król. węgierski Patent nr. 1799. Angielski Patent nr. 19.700. D. R. 6. M. nr. 19.352.

D j d a f l c a  i  o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r  P  l a t  o d  K o a t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


